NAKŁAD DRUGI PO KONFISKACIE 


E an „room 0 7 s aków - Lwów -Poznań — Warszawa —Łódź 


Nr. 33. 


Cena egz. 20 groszy 
Rok VI 


Sląsk — Częstochowa—Piotrków —Wilno 18 sierpnia 1935 r. 


CENY OGŁOSZEŃ 
1 strona wiersz "x 
Kronika 


Nadesłane + 


Zwykłe 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Stolarska 6, tel. 110-18. 


PRENUMERATA: miesięcznie 1'00 zł. 
kwartalnie 3*00 zł. — półrocznie 6*00 zł. 
rocznie 12'— zł. 


KONTO CZEKOWE P. K. 0. NR. 469-580, 


Fabryka Wedlin JAN BOLISĘGA 


BIAŁA-BIELSKO 
| "RR" EE 


w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak kiełbasy : 
SALAMI ALA WĘGIERSKA i szynki gotowane i wędzone. 


ZROBIE, PANEK E T CANONA ZEE E 


Wszystkie niemal wywody publi- 
eystów antysemickich, jakie od lat 
przewijają się przez szpalty „Haseł“ 
— „Kart“ ——„Samocbron', zbiegają 
się w jednej ostatecznej konkluzji: 
trzeba koniecznie odseparować się 
od żydów na ' terenie handlowym! 
Trzeba tworzyć wszelkiemi siłami 
własne warsztaty pracy, bo dopóki 
pod tym względem będzieray od nich 
zależni niczego nie dokonamy!.. Lecz, 
niestety, na stwierdzeniu tej konie- 
czności cała nasza akcja odżydzenio- 
wa się kończy. Niema komu tych 
pięknych wzniosłych i mądrych słów 
zamienić w czyn! Dwa te pojęcia: 
słowo i czyn — rzadko zazwyczaj 
chodzą w parze, a teraz jeszcze u- 
tworzyła się pomiędzy niemi prze- 
paść ponura i niezgłębiona, której na 
imię: Kryzys. 

Tak więc, gdy „złoty róg“ prasy 
antysemickiej roziega się w całym 
kraju donośną pobudką... od naszych 
wiosek nędznych, od miasteczek za- 
padłych odpowiada mu echem żało- 
sna skarga: Są chęci — są zdolności 
i wiedza, lecz brak jest środków. Na 
założenie najskromniejszego kramiku 
potrzeba najmniej 500 zł, a skąd je 
wziąć? Młodzież nasza kończy szkoły 
handlowe, garnie się do pracy, lecz 
o te nieszczęsne 500 zł załamują się 
jej najszlachetniejsze  zapędy!.. To 
jest głos naszego społeczeństwa. Vox 
popwi. Zawiera on w sobie bezsprze- 
cznie sporo prawdy, — ale nie całą! 
Sytuacja nie jest jeszcze tak bezna- 
dziejna, żeby opuścić ręce i czekać, 
aż z nieba posypią się 500-złotowe 
zapomogi. Jest jeszcze jeden sposób 
zdobycia pieniędzy potrzebnych na 
założenie placówki: wspólnemi 
siła mi! Po5 zł, po 10 — ile kto 
dać noże — rzucać do jednej skar- 
bonki i w 2 tygodnie sklep gotowy. 
Trudno jednemu chłopu zdobyć się 
na 500 zł, ale 50-ciu znacznie łatwiej. 
Efekt przecież ten sam: jest sklep! 
Każdy dzisiejszy golec kryzysowy, 
wobec swego wielkiego zadania, jest, 
jak ta nikla mróweczka naprzeciw 
drzewa... Lecz, gdy z takich mrówe- 
czek —- takiego n i c — potworzą się 
olbrzymie kopce, to biada lasom, 
pastwiskom, a nawet osiedlom ludz- 
kim! Czy nie tak? Czego nie może 
zrobić jeden chudziaszek zrobi to stu, 


dwustu, tysiąc. Jest nas przecież 
m row ie. "Trzeba tylko trochę u- 
świadornienia i dobrej woli. 

Nie powinno być ani jędnej wioski, 


w którejby nie  powiewik zwycięski 


sztandar spółdzielczości! 

Kto orjentuje się w stosunkach e- 
konomicznych wsi polskiej, ten jasno 
sobie zdaje sprawę jakim dobrodziej- 
stwem jest dla niej dobrze zaprowa- 
dzory sklep Kółka Rolniczego. Jeśli 
przy takim sklepie znajduje się skup 
zboża i jaj, to wieśniak odnosi tu ko- 
rzyść podwójną: raz, że kupi taniej 
i lepszy towar, a drugi raz, że sprze- 


da bez pośrednictwa żydowskiego — `“ 


a zatem bez straty — swoje własne 
produkty. Nie mówiąc już o tem, że 
tem samem przyczynia się do wyeli- 
minowania żyda z naszego życia go- 
gpodarczego. Znamy wiele takich wy- 
padków, gdzie dobrze pojęta i su- 
miennie zrealizowana spółdzielczość, 
z zapadłych i nędznych wiosek, zro- 
biła w ciągu lat kilkudziesięciu wzo- 
rowe i zamożne osady. Jedną z ta- 
kich wsi jest w Małopolsce, w pow. 
łańcuckim Handzłówka, która jesze 
cze w r. 1910 Jiczyła 68 żydów, a dziś 
niema już ani jednego, — ale za to 
jest ogromny sklep Kółka Rolnicze- 
go, o rocznych obrotach 100 tys. zł, 
jest największą w Małopolsce wy- 
twórnią serów, są fabryczki dachó- 
wek, wyrobów betonowych, piekar- 
nie, masarnie — co dużo mówić — 
jest wszystko: i ulice i kamienice i 
park (tak!) i wspaniały budynek 
szkolny — a kryzys odczuwa tu lud- 
ność daleko mniej niż w innych wio- 
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spółdzielczości! == 


skach. To są owoce spółdzielczości. 
Tak samo mogłoby być i wszędzie. I- 
leż jest po wsiach młodzieży wykształ 
conej, nawet fachowo, któraby chę- 
tne boprowadziłia te spółdzielnie. Sły- 
szeliśmy o jednym takim wypadku: 
w Kosienicach, w pow. przemyskim 
był oddawna sklep Kółka Rolniczego, 
ale prosperował b. licho. Próbowano 
go wydzierżawić, ale nikt jakoś na 
ten interes nie reflektował. Aż przed 
rokiem zabrał się do niego młody ab- 
solwent gimn. p. Ignacy Baran, zgro- 
madził „wielki“ kapitał:180 zł (wyra- 
źnie sto osiemdziesiąt) i po paru 
miesiącach pod jego kierownictwem 
sklep stał się pierwszym w powiecie, 
przynosząc 200 zł czystego dochodu 
miesięcznie. A trzeba wziąć pod u- 
że towary sprzedają tam : 
jaknajmniejszym zyskiem. 3 duże 
sklepy żydowskie zostały zrujaowa- 
ne zupełnie. Obecnie po kierownictwo 
lub dzierżawę tego sklepu wyciąga 
się dziesiątki rąk... 
Ale to są, niestety, rzadkie tylko 
wypadki, które możemy stawiać za 


przykład. Tak powinno: być w każdej 


wiosce i w każdem miasteczku. Każ- 
dy cech rzemieślniczy powinien mieć 
własną spółdzielnię. Są miasta, liczą- 
ce 50—60 szewców chrześcijańskich, 
gdzie niema ani jednego swojskiego 
składu skór. Gdyby tak tych 60 pa- 
nów majstrów rzuciło co miesiąca 5 
zł do współnej skarbony, to za rok 
jest 3.600 zł — czyli własny skład 
skór. Kapitał w obrocie się powiększa, 
oszustwo wyłączone, kredyt w na- 
głych wypadkach jest... czegoż wię- 


zuza)” dostarcza 


turystyczna, westfaliska, tyrolska, martadela włe.<a, stynkow é 


CENY WYJĄTKOWO NISKIE 


cej potrzeba. Gdzie ubywa żyd — 
tam ubywa połowa kryzysu. A ta 
druga połowa, jako że jesteśmy w 
dźwiganiu go już dość wytrenowani, 
nie wyda nam się już tak ciężką. 

Czyż nie jest to zatem cel, dla któ- 
rego warto sobie od ust odjąć, aby 
złożyć jakiś „grosik wdowi“? 

Zastanówcie się nad tem Rodacy 
i — DO CZYNU!!! 

Dr. Ludwik R. 
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ZAKŁAD. RYMARSKO 
GALANTERYJNY 


PIOTRA 6 WOCHA 
w Krakowie Długa 8 
wykonuje wszelkie wyroby skórzane 
jak nessesery, walizy, teczki i t. p. 
po cenach konkurencyjnych. 
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CEEMICZNA. 
PRALNIA i FARBIARNIA 
A. SZAPKOWSKIEGO 
Centrala przy ul. Karmelickiej i8. 
Filje: Mikołajska 5, Podzamcze 2, 
Mazowiecka 2, Długa 27, Senatorska 
46. Czyszczenie chemiczne wykonu- 
jemy w 3-ch dniach oraz zaczyszcza- 
my plamy napoczekaniu. 
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- MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEG 9 


ZAŁOZONA — W ROKU :584i 
poleca wszelkie miody tak do pica 
jak i lecznicze, od najstarszych 
Kraków, Sławkowska 26. 
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Echa procesu berneńskiega 


ERFURT, w sierpniu. 

Bardzo źle muszą stać sprawy ży 
dowskie, skoro po ukończeniu proce- 
su kerneńskiego I instancji, daje się 


Bezczelne 
go, NZ aj Na i x > A 


żydGGWSKIE. 


(Od własnego korespondenta) 
odczuć silny przypływ... żydowskie- 
go kłamstwa, krętactwa i tupetu. 
Przyłapany in flagranti na podkopo 
wej robocie około umacniania Świa- 


towego władztwa żydowskiego  — 
Juda, usiłuje e tem kiam- 
stwem szeroko otwarcze oczy wszy- 
stkich narodów. 


Str. Z 


„A ASŁO 


A Przyjdzie moment w dziejach ludzkości 
ich zostawić, czy też wyeliminować i wyp 


społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 
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Z obfitego materjału, jakim już 
obecnie dysponujemy, przytaczamy 
dziś jeden tylko, szczególnie charak- 
terystyczny wypadek: Znany rzeczo 
znawca w procesie berneńskim pułk. 
Fleischhauer na stronie 70 swej eks 
pertyzy sądowej wspomina, że wie- 
deński pisarz Artur Trebitsch, prze 
chszczony żyd, opowiedział się tak- 
że za autentycznością ,Protokołów”. 
Na tejże samej stronie wyraźnie na- 
pisano, że Artur Trebisch umiari 
jeszcze w r. 1928. Gdyby zatem zna- 
lazło się stu osobników tegoż nazwi- 
ska — nawet literatów! — to żadzii 
z nich nie może być wspomnianym 
przez eksperta Trebitschem, z tej 
choćby drobnej przyczyny, że tam- 
tem od 7 lat spoczywa w grobie! Ale 
żydzi na ten szczególik nie zwraca- 
ją uwagi: wiedeńskie pismo żydow- 
skie „Die Stimne*, wykorzystując 
przypadkowe podobieństwo  nazwi- 
ska cytowanego pisarza do nazwi- 
ska słynnego awanturnika  żydow- 
skiego Ignacego (?) Trebitsch — 
Lincolna, ogłosiło bezczelnie, że Flei- 

schhauer przyudawadnianiu auten- 
tyczności ,Protokołów" powołuje się 
na zdanie owego awanturrika i hoch 
sztaplera, który przebywa obecnie 
w Chinach, jako kapłan buddyjski 
pod nazwiskiem Abbot Chao Kung. 
Żeby dopełnić miary bezczelności ży 
dowskiej i kłamstwa donosi „Die Stim 
me“, pod datą 12 lipca 1935, że wy- 
dawca wychodzącego w Szanghaju 
pisma żydowskiego „Israels Messen 
ger“ — N. E. B.Esra, skomunikował 
się natychmiast ze swym osławio- 
nym rodakiem i uzyskał od niego 
stwierdzenie na piśmie, że ze sprawą 
o autentyczność „Protokołów* nie- 
ma nie wspólnego. Jest to metoda 
podła do ostatecznych granie! Prze- 
cież żyd Esra wiedział doskonale, że 
Fleischhauer cytuje Artura Trebit- 
'scha, którego nie można absolutnie 
identyfikować z szanghajskim ży- 
dem. Ale jego to mało obchodziło. 
Zrobił sensację, zrobił wielki hałas 
— i tyle. Bo wyciągnięto przecież 
z tego zaraz odpowiednie wnioski: 
Fleischhauer jest kłamcą, gdyż cy- 
towany przez niego Trebitsh oświad- 
czyczył, żeł nigdy nic podobnego o 
„Protokołach” nie twierdził, a jeżeli 
ekspert mimo to, opiera się na jego 
zdaniu, to widać, że wszystko jest 
fałszem! 

Tak więc w jednej chwili zrobio- 
no z pułkownika kłamcę i szwindle- 
ra na podstawie zeznań żydowskie- 
go szpiega, o którym Fileisshhauer 
ani pomyślał!... 

Przy tej okazji przypomina się 


BR. W. SZERSZEŃ 


NOWA SZLACHTA 


Dacie wiarę czy nie — byłem dziś 
przy  legitymowaniu żyda, którego 
pełne nazwisko brzmiało: Salomon 
Izrael Levy false Teicher recte Kai- 
ser. Żydowi temu udowadaiano wła- 
śnie, że nazwisko to jest fałszywe, 
a on sam wygląda raczej na starego 
plejcierza Barucha Mozesa Rosenfel.- 
da, false Ruebner, recte... już nie u- 
miem nawet powtórzyć. Ale też, psie 
krwie, mają nazwiska! Szeik arab- 
ski najszlachetniejszego rodu, ani 
grand hiszpański, potomek konkwi- 
statorów, nie poszczyciłby się dłuż- 
szem nazwiskiem niż ten niepozorny 
żydzina. Miałem też szczęście oraz za 
szczyt poznać (a raczej tylko usły- 
szeć „godność”) jego syna, który 
kończy właśnie prawoi prawnie 
nosi nazwisko Czesław Różycki — 
nie przestając być ani na chwilę pra- 
wym synem swego ojca Lievego. Jest 
to rzecz ciekawa: ci dwaj żydzi — 
ojciec i syn — reprezentują dwa na- 
stępujące po sobie pokolenia żydow- 
skie, różniące się zasadniczo pod 
względem „doboru“ nazwisk. False i 


także i inny podobny fakt: swego 
czasu usiłowali żydzi zataić istnienie 
w Brytyjskiem Muzeum znanego o- 
ryginalnego egzemplarza „Protoko- 
łów Mędrców Syjonu“, Egzemplarz 
ten był 10 sierpnia 1906 roku wpi- 
sany w katologu muzeum pod liczbą 
3926 D 17. 

Chytry Juda wysyła z ramienia 
Towarzystwa muzeum zurychskiego 
do Londynu zapytanie: czy pod nu- 


, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, 


PODWAWELSKIE" 


merem 3296 i 17 (uwaga: przesta- 
wienie cyfr!) istnieje w Muzeum Bry 
tyjskiem oryginał „Protokołów 
Mędrców Syjonu“? Rzecz jasna, że 
otrzymano wiadomość, że ped tym 
numerem taka książka nie istnieje. 
Czy wogóle istnieje — nie pytano, 
więc też i nie było odpowiedzi. Ale 
żydom wystarczyło to zupełnie, żeby 
ogłosić, iż powoływanie się na ten 
londyński egzemplarz jest zwykłą 
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, | „chrześ z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwestja, czy 
gdzić — zostanie uznaną za kwestje życia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zgody 


Franciszek Liszt. 


pezczełnością, bo... on wcale nie i- 
stnieje! Na dowód jest autentyczny 
list Muzeum. A szwindel w cyfrach 
to jest przecie drobnostka!.. Tak to 
umieją kręcić żydzi. Ale naprawdę 
źle musi się dziać w obozie Izraela, 
skoro zaczyna się już posługiwać, 
dla ratowana sytuacji, takim awan- 
turnikiem, jak Trebitsch - Licoln! 
(W. D.) 
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Wspołudział żydów 


w rozwoju kapitalizmu. 


ODWIECZNE ZAGADNIENIE ŻYDOWSKIE 


Wcielanie się zasad liberalizmu z 
teorji w czyny realne — w zawiąz- 
kach jego ruchu powolne — postę- 
puje nader szybkim krokiem na- 
przód od czasu wielkiej wojny, zwła- 
szcza w ostatnich miesiącach 1919 
roku, okazując nagle właściwe obli- 
cze swoje w tych dziedzinach struk- 
tury socjalistycznej, która miała dać 
narodom byt człowieka, a nie niewol- 
nika; która miała go wynieść i wy- 
zwolić z nędzy ekonomicznej i du- 
chowego poniżenia, dając na użytek 
mas pracujących bogactwa świata 
zdobyte jego trudem, jego myślą dla 
uszczęśliwienia ludzkości. 

Cała konstrukcja teoryj socjalisty- 
cznych, stworzona na podstawie za- 
sad liberalnych, została zachwianą w 
wiązaniach i spojeniach swoich, a 
ściany tego ustroju społecznego za- 
rysowały się nietylko groźnemi szcze- 
ilnami pęknięć i rozłamów, lecz roz- 
sypały się w gruzy tu i ówdzie na te- 
renie „państwowościowego* ustroju, 
gdzie zagadnienie żydowskie stało 
się dla wszystkich widocznem i było 
przyczyną załamania się głoszonych 
przez lata tez, które dopomogły do 
tego, że z ghetta wyszłe wyemancy- 
powane żydostwo — narzuciło naro- 
dom swoją władzę. 

Rzeczowe zrównanie żydów w pra- 
wach przez całkowite równoupraw- 
nienie z czynnikami tworzącemi na- 
ród i państwo, było podstawowem za- 
daniem liberalizmu — jego emancy- 


w tych czasach, kiedy odpowiednia 
kombinacja nazwisk niemieckich 
(pod zaborami pruskim i austrjac- 
kim) bardzo popłacała. Syn zaś jest 
dzieckiem epoki, w której, pod wpły- 
wem różnych burzliwych prądów z 
zachodu, nazwisko „obce“ cieszy się 
coraz mniejszem zaufaniem, a nieje- 
dnokrotnie może nawet narazić na 
grube nieprzyjemności. Nie mówiąc 
już o proklamowanym „swego cza- 
su“ przez żydów bojkocie niemczyz- 
ny!... Bojkot ten nie udał się ani tro- 
chę, bo trudno zerwać stosunki han- 
dlowe z Niemcami, ale jeśli idzie o na- 
zwiska... i owszem. Bardzo chętnie. 
Czemu nie? Dlatego też i siestra p. 
Różyckiego, jak się dowiedziałem, za- 
mierza w najbliższym czasie do uży- 
wanego już imienia Oleńka przybrać 
równie piękne nazwisko Kronowska, 
czy Komorowska, 

Ha, trzeba iść z duchem czasu! 
Trudno! Chłop polski przez całe ży- 
cie nosi nazwisko  Gęsior, Kawka, 
Rzepak, Luśnia, albo i nawet takie, 
że trzeba je wymawiać... „Z przepro- 
szeniam'. Ale żyda stać na inne. Je- 
żeli różne podupadłe ma-gnaty 
wystawiają na licytacje swoje rodo- 
we miana — to czemu żyd niema so- 
bie je nabyć? Zresztą zmianą naz- 
wisk jest obecnie wogóle b. ułatwio- 
na. Nie trzeba nawet wiele zachodu. 


recte senior urodził się i wychował llatego też co drugi żyd, jeśli już nie 


Pieron i wskutek tego był 
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pacji — w tem wyjściu z ghetta na 
arenę świata jako czynnika działają- 
cego już jawnie w ekonomieznem, 
społecznem, politycznem życiu; jako 
dalszy ciąg istnienia rasy i narodu 
żydowskiego, jako oś osłonięta fik- 
cją problemu równości, równorzędno 
ści; jako dalszy siąg starego zagad- 
nienia. 

Legenda o Ahaswerze trwa i 
trwać będzie wśród ludów chrześci- 
jańskich dopóki nie znajdzie się „mo- 
dus vivendi“ współżycia tych typów 
-- odrębnych psychiką, etyką; — 
dopóki iluzja zgodnego współżycia 
nie zostanie zniwelowaną, bolesne do- 
świadczenia uleczone — obecny zaś 
ustrój kapitalistyczny, oparty w ca- 
łości na właściwościach umysłu i dą- 
żeń świata żydowskiego — usunię- 
tym. 

Nie można zapomnieć, że kapita- 
lizm — jego powstanie i rozwój — 
znanym był żydom od bardzo, bar- 
dzo dawnych czasów; że naród ten 
pasterski z początku w zamierzchłych 
już czasach przemienił się w pośre- 
dnika handlu i technikę kupiecką. je- 
żeli nie stworzył, to z biegiem lat ją 
udoskonalił, będąc handlarzem czy 
to za czasów niewoli, czy też, gdy 
własne posiadał ziemie. Ród to kup- 
ców, pośrednikow, handlarzy, który 
stworzył sobie odrębną etykę kupie- 
eką, stojącą w diametralnej sprze- 
czności z dekalogiem — znanym mu 
dzięki ustawodastwu Mojżesza. 


R ŻE ZANO EA 


zmienia, to przynajmniej nosi się z 
tym zamiarem. Ale jakie oni przy- 
bierają nazwiska! Nie wystarczy im 
pierwsze lepsze z polska brzmiące. 
Zelig Aron Kulmer zmienia się na... 
Zygmunt August (!) Chełmiński, U- 
żywają sobie żydki teraz za wszyst- 
kie czasy: teraz onisą szlachta! 

Można już darować tym żydom, 
których kaprys urzędników austrja- 
ckich (po wprowadzeniu reformy na- 
zwisk żydowskich przez Józefa Ii) 
obarczył nazwiskiem, którym młod- 
sze pokolenie może się wstydzić jak 
np. Hosenduft, Drecksler, Teufel itp. 
Zdarzało się bowiem w owym czasie 
przemianowywania żydów, że jakiś 
dowcipny urzędnik  płatał umyślnie 
takie figle. Bogaci żydzi otrzymywali 
nazwiska ,droższe“, piękniejsze jak 
Liamand, Gold, Rosenblum, a bied- 
niejszy w najlepszym wypadku zo- 
stał Dukatenzahlerem. Szczególnie 
obfitą była „manna“ przeróżnych... 
mannów. Wielka też liczba żydów za 
chowała swoje dawne biblijne nazwi- 
ska, jak Cohn (i pochodne: Coen, 
Uaen, Kun) oraz Lewi (w odmianach 
Lewy, Levy, Levis, Lewin i t.d.). Ci 
chyba krzywdy nie mają. Przed woj- 
ną zmiana nazwisk wsród pospól- 
stwa żydowskiego należała do rzad- 
kości. Opowiadają o jednym poczci- 
wym karczmarzu, który nazywał się 
zawsze 


Na początku 1T-go wieku, spo- 
sirzegamy niebywały rozwój ekono- 
miczny Francji, Anglji, Niderlandów, 
północnych Niemiec przy gospodar- 
czym upadku, zaniku rozrostu, po- 
większającem się ubóstwie Hiszpanii, 
Portugalji oraz państewek włoskich. 
Historja składa to na karb zaniku. 
intensywności danych ludów, spowo- 
dowanego emigracją za ocean 
oraz odnajdywaniem najkrót- 
szej drogi do Indyj — do tego upra- 
gnionego sezamu; Sombart jednak 
przypisuje niespodziewany ów roz-- 
wój północnej Europy przy zaniku. 
gospodarczym krain południowych. 
—- wychoódźtwu żydowskiemu i ru- 
chowi jego, który 300.000 ludzi præ- 
rzucił z południa na północ. 

Portowe miasta państw, które ich 
przyjęły szybko rozwijają się han- 
dłowo, a chociaż współcześni w doku- 
mentach giełdy kupieckiej z owych 
czasów uskarżają się u swoich wład- 
ców na taktykę kupiecką i etykę ży- 
dów — Cromwel, a następnie Col- 
ber, wygłaszają rodzaj hymnu po- 
chwalnego nad ich gospodarką. no- 
woczesną, — „która jako wschodzą- 
ce słońce pobudza do życia i ożywia 
rozwój ekonomiczny z ich przyby- 
ciem; wprowadzając nowoczesny sy- 
stem“ — kiedy zaraierał obieg tej 
krwi, a z niem dobrobyt. 

Lecz to są tylko pozory, które u- 
mieją narzucić wywołując sztuczny 
obieg życiodajnych sił energji — zja- 


pośmiewiskiem własnych gości. „Da 


waj wódkę Pieronie!'* — wołali na 
żyda podweseleni chłopi. „Idź do Pie 
rona!“ — mówiła matka dziecku wy- 


syłając go po drożdże. Żyd postano- 
wił raz z tem skończyć i zmienić na- 
wisko. Powiadają mu w urzędzie: no 
dobrze, wzbiesz sobie pan jakieś po- 
uckne łauniejsze (np. Pierecki, Pie- 
rzyński...). żyd poskrobał się w jar- 
mułkę i wówi: ny, jak musi być po- 
dobne, to niech już będzie Cholera. 
Ha, zawsze niejaka odmiana! Sta- 
rzy żydzi i dziś patrzą z niechęcią na 
modernizoważie się młodzieży, ale 
nic nie mówią, bo „kiedy oni tak ro- 
bią, to widacz tak poczeba!“ 

Byłem razu pewnego świadkiem 
następującej rozmowy dwuch patrjar 
chów: 

— Nu, Halperin, a co słychać z 
wasz żęć, ten co zawsze marzył, że- 
by sze kończyć na „ski“? 

— Uj, un sze już skończył na ski! 

— Ny, jednak zmieniał nazwisko? 

— Nie... zabił sze na narty! 

Nie zawadzi także w końcu wspo- 
mnieć, że istnieją i stare nazwiska 
żydowskie o brzmieniu polskiem. 
Często nawet bardzo oryginalne: I- 
cek Cokolwiek, Salcia Natychmiast, 
Kubuś Albowiem. Rózia Poniekąd. 

Cała awantura z temi żydowskie- 
mi nazwiskami! 
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dających gorączką żywotne siły na- 
rodu. Na drodze gospodarczego Yoz- 
woju stanęli bowiem nie jako wy- 
twórcy dóbr, lecz jako faktorzy, pēc- 
średnicy, którzy na rynek zbytu i 
pokupu rzucają lub wstrzymują tv- 


war — mając na widoku tylko swój 
interes zysku; nie oglądając się na 
strate i dolę tych, którzy dopuścili 
ich do swciego gospodarstwa. 
Będąc u kolebki rozwoju kapitali- 
amu, który jest ich duchem i z ich 


Gucha urobionym został w struktu- 
rze swojej ich rękami; stanęii jako 
najpotężniejsi pośrednicy pomiędzy 
narodami. 
(c. d. n.) L. K. 
——: 0:0 
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usu kupieckiego 


uzdrowi polski handel 2. | 


W związku z toczącą się obecnie 
na łamach prasy dyskusją nad 
projektem cenzusu kupieckiego 
zamieściliśmy w poprzednim nu- 
merze artykuł jednego z naszych 
współpracowników pt: „Projekt 
wprowadzenia cenzusu kupieckie- 
go śmiertelnie przeraża żydów". 
Autor tego art. odnosi się do pro- 
jektu z niekiamanym entuzjaz- 
mem. Obecnie nadesłano nam 
drugi artykuł w tej kwestji — o 
zapatrywaniach wręcz przeciw- 
nych. Mamy nadzieję, że obydwa 
te artykuły wywołają pożądaną 
dyskusję. 
- Red. 

We wszystkich prawie dziennikach 
i czasopismach polskich pojawiły się 
sążniste artykuły, wywiady i uchwa- 
ły dotyczące wprowadzenia cenzusu 
kupieckiego w handlu. Jakiś dziwny 
entuzjazm ogarnął wszystkich. Piszą 
dużo i dużo mówią jakgdyby pomysł 
cenzusowy był naprzwdę dobrym po- 
mysłem. Gdy tymczasem... Dajmy 
głos faktom. 

Nie ulega wątpliwości, że handel 
nasz opanowany został przez „czar- 
ną mafję'. Istniejące stosunki w 
handlu polskim nie wyglądają wcale 
na polskie. Etyka kupiecka zastą- 
piona została obcemi duszy polskiej 
pierwiastkami wyzysku i oszustwa. 
Olbrzymia większość „naszych“ kup- 
ców żyje z kombinacji: ołgać kon- 
sumenta, oszukać skarb państwa. O 
to cała filozofja dzisiejszego kupca. 
Trzeba z tem walczyć. Zdrowy orga- 
nizm społeczny nie może tolerować 
rozpanoszonej gangreny. Nie przeto 
dziwnego, że projekt cenzusu kupie- 
ckiego, wywołał żywe zainteresowa- 
nie wśród całego narodu. Każdy bo- 
wiem domyśla się, że między wier- 
szami uchwał ukryta jest broń prze- 
ciw żydom - demoralizatorom pol- 
skiego handlu. Niewątpliwie taka 
jest również myśl przewodnia inicja- 
torów projektu. Zważywszy jednak, 
że żydzi zawojowali w 90 proc. han- 
del, oraz są zamożniejsi od Polaków, 
masowo uczęszczają do szkół zawo- 
dowych, widzimy wyraźnie, że pro- 
jekt ten nie grozi żydostwu. Przeci- 
wnie grozi Polakom. Każdy żyd jest 
kupcem, lub ma krewnego kupca, a 
gdyby nie miał wyszuka sobie pryn- 
cypała, u któregoby odbył praktykę, 
rabin mu dopomoże, więc przy wpro- 
wadzeniu cenzusu kupiec żyd będzie 
kupcem dalej, żyd komunista utrzy- 
mujący się dotąd za wrogie pienią- 
dze, albo żyd handlarz żywym to- 
warem, będzie, gdy zechce być, tak- 
że kupcem. Żyd skończył szkoły, żyd 
może w każdej chwili odbyć prakty- 
kę. Tysiąc żydów przysięgnie, rabin 
potwierdzi, że Szmul Cyferblat, to 
wypraktykowany kupiec. 

Czy Polak może marzyć o zawo- 
dzie kupieckim, gdyby tak bielmo 
głupoty zasłoniło wszystkim oczy i 
projekt, nabrał kształtów rzeczywi- 
stości? Nie! Handel stałby się wyłą- 
cznym monopolem żydów. Polak 
niema krewnych kupców, Połak nie- 
ma skończonych szkół zawodowych, 
bo na szkoły go nie stać, nikt mu nie 
wystawi świadectwa odbytej prakty 
ki. Znikomy odsetek kupców Pola- 
ków nie zasilany przez nowy napływ, 
zostałby bardzo szybko wykończony. 


Jeżeli dziś mamy okoł 90 proc. ży- 
dów w handlu, to jutro po wprowa- 
dzeniu projektu, mającego usano- 
wać polski handeł, żydzi byliby w 
100 proc. panami sytuacji. 
Pozornie żydzi wypowiadają się 
przeciw projektowi. Ale tylko pozor- 
nie. Żydzi nie są głupcy, gdyby wy- 
razili swoją radość, społeczeństwo 
polskie zaprotestowałoby energicz- 
nie. Żydzi głośno protestują a poci- 


chu inspirują... może nawet płacą. 
Ogół najczęściej nieorjentujący się 
w sytuacji przyjmuje pochopnie wnio 
ski. Uchwala się rezolucje, entuzjaz- 
muje lub milczy. Tymczasem żydzi 
śmieją się cicho, szatańsko... 
Naszem zdaniem wprowadzenie 
cenzusu kupieckiego byłoby wybitnie 
szkodliwe dla interesów narodowych 
i państwa. Nie wolno ograniczać 
swobody pracy dla Polaka na rzecz 


żydów. Handel rausi przejść wyiącz- 
nie w ręce polskie. Może będzie on 
narazie nieudolnie prowadzony, ale 
z czasem stanie na wysokości swo- 
jego zadania, a pczedewszyszkiem bę 
dzie polskim — więcej pożytecznym 
ziż dzisiejszy. 
Podobnych projektów Polska mia- 
la już dosyć — wszystkie jednak hanie 
bnie zawiodły. Polak pogrąża się w 
odmęty niedostatku, ustępuje obcym 
wciąż bez końca. I będzie tak długo 
zwodzonym i oszukiwanym dopóki 
pozwoli się łudzić, że drogą rezolu- 
cyj papierowych i wstydliwych a głu 
pich projektów ograniczy wpływy i 
rozwój żydów w Polsce. Handel pcl- 
ski tylko wtedy może być uzdrowio- 
ny, jak w miejsce żydów przyjdą 
Polacy. Sprawę trzeba otwarcie i ja- 
sno postawić: W Polsce handluje Po- 
lak, w Palestynie — żyd. Takiego 
rozwiązania sprawy domaga się cały 
naród polski, w imię własnych i Oj- 
czyzny interesów. 
Józef Kojder. 
———AQAO 


Zygmunt Krasiński a żydzi. 


Stulecie „Nieboskiej Komedji*”. 


W roku bieżącym upływa 100 lat 
od wydania arcydzieła Z. Krasińskie- 
go pt.: „Nieboska Komedja". 

Ze smutkiem stwierdzić wypada, 
jak mało już dziś jest popularny ten 
wspaniały utwór. A dlaczego? Do 
myśleć się nietrudno: ,„Nieboska Ko- 
medja“ jest genjalną wizją przyszłoś 
ci, w której w sposób niedwuznaczny 
przedstawiona jest rola ,„podpałaczy 
świata“ — żydów. 

Dziś — kiedy historykami litera- 
tury są żydzi, kiedy w gimnazjach 
roi się od „polonistów“ wykładają- 
cych gardłowym głosem  ideplogję 
naszych autorów — nie jest bynaj- 
mniej rzeczą dziwną, że młodzież o- 
puszczając mury szkolne zaledwie 
coś wie o istnieniu „„Nieboskiej Kome 
dji“. Trudno przecież wymagać, żeby 
nauczyciel — żyd odkrywał uczniom 
głęboką prawdę zawartą w tem arcy- 
dziele Krasińskiego. Po co im tego?... 
On woli zmuszać uczniów do zachwy 
tu nad patrjotyzmem cymbalisty 
Jankiela, Srula z Lubartowa i t.p. 

Mijającej w roku bieżącym setnej 
rocznicy „Nieboskiej komedji', żaden 
teatr polski nie uczcił dotąd wysta- 
wieniem, żaden nie postarał się poka- 
zać tego arcydzieła, jednego z naj- 
piękniejszych, jakie mamy, w opra- 
wie sceniczne... 

Ostatnio przypomniał prof. Ign. 
Chrzanowski, w świetnym feljetonie 
(Kurj. Poznański nr. 345), ten arcy- 
ciekawy problem w „Nieboskiej" — 
skąd się w niej wzięli żydzi przech- 
rzci? Autor dał wywodom swoim zna 
mienny tytuł: ,„„Nieboska komedja, a 
mędrcy Syjonu". Krasińki nie tai, 
pisze Chrzanowski, że odpowiedzial- 
ność za tę straszliwą rewolucję spo- 
łeczną, jaką naszkicował w trzeciej 
części „Nieboskiej Komedji", ponosi 
zarówno „arystokracja“, jak „demo- 
kracja": świadczy o tem wymownie 
ostatnia scena części trzeciej, to zna- 
czy dysputa hrabiego Henryka z Pan 
kracym. Dlaczego jednak scenę pier- 
wszą tej części wypełnia rozmowa 
żydów - przechrztów ? 

— „Bracia moi podli, bracia mol 
mściwi, bracia kochani, ssajmy kar- 
ty Talmudu jako pierś mleczną, pierś 
żywotną, z której siła i miód płynie 
dla nas, dla nich (to jest dla chrze- 
ścijan) gorycz i trucizna... Cieszmy 
się, bracia moi. Krzyż, wróg nasz 
podcięty, zbutwiały, stoi dziś nad ka- 
łużą krwi, a jak raz się powali, nie 
powstanie więcej... Na wolności bez 


ładu, na rzezi bez końca, na zatar- 
gach i złościach, na ich głupstwie i 
dumie osadzim potęgę Izraeła — tyl- 
ko tych panów kilku — tych kilku 
jeszcze zepchnąć w dół — trupy ich 
przysypać rozwalinami krzyża... Chwil 
kilka jeszcze, jadu żmii kropel kilka 
jeszcze, — a świat nasz, o bracia 
moi“! 

Tak mówi wódz całej bandy prze- 
chrztów, która ryczy i wyje z szalo- 
nej radości: 

— „Jehowa, pan nasz, a nikt in- 
ny, On nas porozrzucał wszędzie, On 
nami gdyby splotami niezmiernej ga- 
dziny, oplótł świat czcicielów Krzyża, 
panów naszych, dumnych, głupich, 
niepiśmiennych" (tj. nie znających 
Talmudu). „Po trzykroć pluńmy na 
zgubę im — po krzykroć przekleń- 
stwo im!.. Przed wiekami „wroga' 
(t. j. Jezusa Chrystusa) „umęczyli 
ojcowie nasi — my go na nowo dziś 
umęczamy i nie zmartwychwstanie 
więcej". 

Co to znaczy? — zapytanie Chrza- 
nowski. Jeden z komentatorów „„,Nie- 
boskiej komedji" (Kleiner) tłumaczy 
te scenę, oraz rolę jaką w dalszych 
scenach odgrywa wódz przechrztów, 
w sposób jednocześnie bardzo sztucz- 
ny i bardzo uproszczony, bo... daleki 
od prawdy życia: Według znanego 
proroctwa żydzi przy końcu świata 
mają się nawrócić — dlatego w „Nie 
boskiej komedji* niema już żydów in 
nych, oprócz przechrztów*. A więc 
po pierwsze, komentator poczytuje 
wściekłą nienawiść żydów - przch- 
rztów ku Chrystusowi za nienawiść 
za ich „nawrócenie“, a po drugie 
akcję ,Nieboskiej komedji* umiesz- 
cza „przy końcu świata“ — wbrew 
swemu własnemu poglądowi, ujęte- 
mu w tych jego własnych słowach: 
„Krasiński mimo wszystko zanadto 
się przejął wiarą w postęp, w rozwój 
ludzkości, wiara którą wiek XVIII 
w spadku przekazał romantykonm ” 
rozprzężenie, ku któremu świat zmie- 
rza, uważać za kres ostateczny. Poza 
tym kresem przewidywał nową przy- 
szłość". ) 

Czy objaśnienia tej roli, — mowi 
Chrzanowski jaką odgrywają w „Nie- 
boskiej komedji* żydzi, nie daleko 
prościej będzie szukać nie w literatu- 
rze, nie w jakichś tam proroctwach 
talmudycznych, tylko w prawdzie ży- 
cia — w tej roli, jaką żydzi odgrywa- 
ją we wszelkiego rodzaju przewro- 
tach społecznych czy politycznych. 
roli, której znaczenie coraz jaśniej 


wykazują nowoczesne studja histo- 
ryczne? Krasiński znać ich nie mógł, 
ale do czego dążą żydzi, to sam wie- 
dział doskonale. 

„Czy nie wiesz — pisze do Ciesz- 
kowskiego w roku 1849 — że w du- 
chu żydowskiem jest wieczny instykt 
przewrócenia chrześcijańskiego świa- 
ta? Co się dziwisz Klaczce? Wszę- 
dzie dziś żydzi to samo czynią". 

Ich patrjotyzm poczytywa Krasiń- 
ski za pogaństwo, za negację chrześ- 
cijaństwa, — widać to jasno z listu 
do Delfiny Potockiej z roku 1842: 
„Uważałaś Ty kiedy ogólnie, czem is- 
totnie żydzi wśród świata naszego, 
wśród epoki chrześcijańskiej? Oto 
dochowanym zabytkiem nietkniętym, 
nienaruszonym, ideału ojczyzny sta- 


„rożytnej, pogańskiej, która na tem 
zależała, by odgraniczyć się od całej 


ludzkości, być ciasną,  egoistyczną, 
starać się pod swoją jednostkę ludz- 
kość całą podciągnąć, lub swoją jed- 
nostką ludzkość całą zamordować.. 
„Mój Bóg jest bogiem zazdrosnym, 
bogiem gniewu, każe zabijać cudzo- 
ziemców, rugować inne ludy z ich oj- 
czyn, by moja ojczyzna pierwszą się 
stała przez zniszczenie ludzkości"... 
„To żydowska miłość ojczyzny i dla- 
tego się nam podłymi, obrzydliwie 
szkaradnymi wydają, że z starym 
ideałem wśród wyższego ideału, 
wśród chrześcijaństw. Stara cnota 
najwyższa stała się najniższą nową 
zbrodnią“. 

Te włane słowa Krasińskiego 
świadczą aż nadto wyraźnie, że i w 
późniejszych latach poglądów swoich 
na historję żydów nie zmienił: pozo- 
stał wierny poglądowi, wyrażonemu 
już w „Nieboskiej komedji", że żydzi 
„na wolności bez ładu, na rzezi bez 
końca, na zatargach i złościach, na... 
głupstwie i dumie“  społeczestw 
chrześcijańskich chcą „osadzić potę- 
gę Izraela". 

Czy rewolucja bolszewicka, naj- 
straszniejsza ze wszystkich, jakie 
zna historja świata, byłaby tak stra 
szna, gdyby nie udział w niej żydów? 
Odpowiedź na to pytanie dał Che- 
sterton w swej przedmowie do prze- 
kładu angielskiego „Nieboskiej ko- 
medji“. W tłumaczeniu polskiem u- 
kazała się ta przedmowa w nr. 30 
„Przeglądu Warszawskiego” w roku 
1924. Oto jej ustęp końcowy: 4 

„Każdy niepoinformowany Anglik, 
który się poprostu zanurzy w te sce- 
ny rewolucji społecznej we wSscho- 
dniej Europie, będzie przekonany, że 
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to było napisane już w tym czasie, 
kiedy na kraje te padł cień wieży 
Babel bolszewizmu. Jeden punkt 
zwłaszcza zastanowi go jako szcze- 
kólnie znaczący. Poeta najoczywiś+ 
ciej uważa za rzecz pewną, że jakie- 
kolwiek są racje, usprawiedliwiające 
rewolucję, to we wczesnem swojem 
stadjum, gdy rewolucja jest jeszcze 
konspiracyjną, musi ona być konspi- 
racją żydów. Zasługuje na uwagę o- 
koliczność, że jest to w szczególno- 
Ści konspiracja żydów, którzy sami 
nie nazywają się żydami, czyli, jak 


ła sprawa buntu ludowego zaczyna 
się w jakimś sekretnym Sanhedry- 
nie, gdzie ci żydzi układają plan zni- 
szczenia naszej społeczności w ta- 
kich samych prawie ściśle słowach, 
jakie później przypisywano Mędrcom 
Syjonu. Dla przeciętnego Anglika 
kwestja ta była zupełnie nowa, gdy 
przed kilku laty zaczęły o niej po 
raz pierwszy napomykać gazety. Dla 
poety zaś polskiego była to rzecz sta 
nowczo pewna już we wczesnym o0- 
kresie wielkiego liberalnego stulecia. 
Jest to osobliwość pod względem li- 


ich określa poeta, przechrztów. Ca-terackim i historycznym prawdziwie 


rewelacyjna... Krasiński musiał spo- 
strzec element bolszewizmu czy to 
dlatego, że we wschodniejj Europie 
był on zupełnie oczywisty nawet już 
wtedy czy też dlatego, że tył to czło- 
wiek niezwywkle przenikliwy i prze- 
widujący*. 

Warto było — kończy prof. Chrze- 
nowski swój znakomity artykuł — 
przytoczyć te słowa Chestertona o 
Kraesińskim — w czasach, kiedy tyle 
się mówi i pisze o Mędrcach Syjonu. 
Jest nad czem pomyśleć... 
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Obce wpływy na naszą literaturę. 


Złoty okres naszej literatury prze- 
minął, przynajmniej do chwili poja- 
wienia się na naszym horyzoncie 
nowych genjuszów, równych Sienkie- 
wiczom, Prusom, Reyraontom i Že- 
romskim. Aczkolwiek w chwili obec- 
nej mamy cały szereg utalentowa- 
nych autorów, to jednakże żaden z 
nich nie może podnieść się na piede- 
stał genjusza epokowego, któryby, 
jako tytan twórczy, nadał kierunek 
naszej literaturze narodowej i za któ- 
rym poszłaby opinja całego polskiego 
— chrześcijańskiego spoieczeństwa. 

Nasza współczesna twórczość lite- 
racka jest jakby na rozdrożu. Potwo- 
rzyły się grupy i grupki, składające 
się z kilku autorów, a mające nieli- 
czne grono swoich zwolenników, pro- 
wodzą swój „kurs“ czy to polityczny 
czy to pseudo - społeczny. 

Dwóch — trzech autorów z niewiel- 
ką ilością czytelników tworzą już 
„Swoisty“ kierunek. Jedni hołdują 
bezwyznaniowości, drudzy płodzą tyl- 
„ko sensację, inni znów pornografję i 
to wyuzdaną, a największy brak da- 
je się odczuwać co do kierunku twór- 
czego, wybitnie narodowego i chrze- 
ścijańskiego. 

Gdzie tkwi przyczyna tego, że u 
nas jest tak, a nie jnaczej? Że płytka 
sensacja i wolnomyślicielstwo bierze 
górę nad uczuciami patrjotyczno-na- 
rodowemi. 

Jedna jest na to odpowiedź: lite- 
ratura nasza uległa w ostatnich cza- 
sach niebywałym wpływom obcych 
nam rasą, duchem i kulturą ludziom, 
uległa wpływom żydów. 

Wpływy te tak mocno opanowały 
psychikę naszego społeczeństwa, że 
powieść jakiegoś żydowskiego pisma- 
ka, nietylko nie dająca żadnych mo- 
ralnych korzyści narodowi, lecz czę- 
sto nawet drażniąca  pokaleczonym 
językiem i wstrętnym stylem, roz- 
chodzi się w nakładzie dziesiątków 
tysięcy tomów, a utwór dobrego au- 
tora - Polaka, posiadający pożytecz- 
ne walory moralny i napisany do- 
brym stylem i czystym językiem, roz 
chodzi się w 2—3 tysiącach egzem- 
plarzy. 

Jest to objaw bardzo smutny, lecz 
niestety, trudno będzie zaradzić, aby 
minął szybko. Długie lata muszą się 
na to złożyć i wielkie talenty muszą 
do tego dopomóc. 

Wszak mamy na to niezbite dowo- 
dy, że genjusz niszczy wszystkie 
„kierunki“ chociażby budowane były 
przez tysiączne zastępy. Jako przy- 
kład możemy przytoczyć polską mło- 
dzież szkolną, która jest bodajże naj- 
ważniejszym „konsumentem“ polskiej 
książki. Aczkolwiek obce nam pióra 
karmią naszą młodzież szkolną lite- 
raturą sensacyjno - pornograficzną, 
to jednakże utwory Sienkiewicza są 
najmilszą lekturą dla tej młodzieży. 
Świadczy to wymownie, że genjusz 
autora przoduje przed narzucanym 
kierunkiem obcych nam ludzi. 

Ogólny wpływ żydowski na na- 
szą twórczość literacką przyczynił 
się jeszcze do jednego zła, a miano- 
wicie, że szereg naszych utałentowa- 
nych pisarzy, często ludzi młodych, 
zaczęło płodzić sensacje.... dla chle- 
ba... bo giełda bezwyznaniowo - wol- 
nomyślicielska na polu literackim wy 


robiła dla kierunku tego zbyt, aby w 
narodzie naszym niszczyć wszystko, 
co polskie, co nasze, narodowe i chrze 


Z 

Jerozolima (—) Jak donosi dzien- 
nik żydowski „Hajarden*, przywód- 
dea żydów niesjonistów amerykań- 
skich, Feliks Warburg, podczas kil- 
kudniowego pobytu w Palestynie od- 
był kilka konferencyj z członkami 
Komnitetu Wykonawczego Sjonisty- 
cznego, w których ta konferencjach 
zaznaczył, że połowa miejsc w Komi- 
tecie powinna być zastrzeżona dla 
przedstawicieli żydów  niesjonistów. 
Jak wspomina ów dziennik, War- 


burg po powrocie do Ameryki ma u- 
tworzyć stowarzyszenia żydów nie- 


ścijańskie. Przy pomocy stopniowe- 
go zatruwania naszych organizmów 
niewłaściwą literaturą, obcy nam lu- 


sjonistów, aby wzmocnić ich stano- 
wisko, oraz, aby zapewnić, żeby pie- 
niądze zbierane przez  niesjonistów 
były przeznaczane wyłącznie na ce 
le przedsięwzięte przez niesjonistów. 
Jak zaznacza ów dziennik rewizjo- 
nistyczny, ostatnio pogłębiła się róż- 
nica poglądów pomiędzy sjonistami 
a niesjonistami spowodu Agencji ży- 
dowskiej, i to szczególuie podczas po 
bytu Warburga w Palestynie. Ta róż 
nica poglądów już była zaznaczyła 
się jeszcze w Ameryce, podczas po- 
siedzenia Agencji w Nowym Jorku. 


dzie chcą nas sprowadzić z właści- 
wej dla naszego narodu drogi myślo- 
wej i zagwarantować sobie w przy- 
szłych pokoleniach „braterską mi- 
łość" w stosunku do nich.. Należy 
wierzyć, że to im się nie uda. Wcze- 
śniej czy później Polska wyda ze swe 
go narodu genjuszów twórczych, któ- 
rzy wytkną Polakom: „Wasza droga, 
Polacy, tu, a nie tam!“ Wtedy dopie- 
ro literatura nasza pozbędzie się 
szkodliwych wpływów na naszą twór: 
czość. —- („Chrześcijańska Warsza- 
wa“). á 
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zi u siebie. 


Niesjoniści utrzymują, że ich prawa 
w Agencji zostały naruszone, szcze- 
gólnie w dziedzinie zagadnień ekkono- 
mieznych. Zdecydowani oni są przy- 
wrócić należną równowagę w Agen- 
cji. Dla nieoheznanych ze spraw po- 
wyższą — trzeba zaznaczyć, że Agen 
cja żydowska miała być domeną 
wpływów wyłącznie sjonistycznych, 
przeciwko czemu gwałtownie protes- 
tują żydzi niesjoniści; są to jednak 
drobne porachunki rodzinne, które 
wojny domowej do środowiska ży- 
dowskiego napewno nie wniosą. 
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PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKA. 


Dlaczego świat pozostaje nieczuły,? 


zapytuje przerażone żydostwo. 


Prasa żydowska cytuje skwapli- 
wie — na podstawie Ż.A.T. wyjątki 
z artykułu jakiegoś Helliga zamie- 
szczonego w wiedeńskim „Morgen“ 
p. t.: „Nie jest to sprawą wyłącznie 
żydowską”. Art. ten zawiera szereg 
uwag na temat  nikłej interwencji 
świata przeciwko „prześladowaniu“ 
żydów w Niemczech. Między innemi 
czytamy tam takie zdania: 

„Gdy chodzi o prześladowa- 
nych żydów, świat bardzo powo- 

li się decyduje. O wyzwolenie 

niewolników - Murzynów biali 

przelewali potoki własnej krwi, 

w obronie Greków i Burów pło- 

mień entuzjazmu ogarnął świat 

cały, sprawę Ormian popierało 
całe chrześcijaństwo. Skądże ta 
rezerwa, gdy o żydów chodzi?... 

Gdy chodziło o  oswobodzenie 

Greków, nikt nie twierdził, że 

trzeba się zastanowić, od Gre- 

ków bowiem zanosi odorem ce- 
buli, murzyńskich niewolników 
nikt nie uważał za zbyt czarnycz, 

a także Ormian i Burów nikt nie 


badał, jak ich wnętrzności wy- 
glądają. Są to poprostu ludzie 
cierpiący, ciemiężeni, pozatem 
zaś niech sobie będą takimi, ja- 
kimi ich Pan Bóg stworzył. Wła- 
śnie w imię Pana Boga, na po- 
dobieństwo którego wszyscy je- 
steśmy stworzeni, wzięto sobie 
do serca krzywdę tych ludzi. 
Czemuż więc inaczej sprawa się 
ma z żydami? Dlaczegóż to do- 
maga się od żydów wstępnego 
złożenia dowodów, iż nie zasługu 
ja na to, aby ich wytępiono? 
Należy sobie tylko uprzytom- 
nić, na czem polega istota anty- 
semityzmu, aby się odrazu prze- 
konać, że nie jest on wyłącznie 
sprawą żydów. Ostatecznie wszy 
stkie „uzasadnienia“ antysemity- 
zmu sprowadzają się do jednej 
okoliczności. Żydzi są słabi i roz- 
proszeni po całej kuli ziemskiej. 
Tylko dlatego, że są słabi i roz- 
siani po świecie, są oni „Zli". 
Musi się im to określenie spodo- 
bać, bo są bezbronni. Nie, anty- 
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semityzm nie jest kwestją ani 
moralną, ani materjalną, lecz wy 
łącznie kwestją siły. Tylko z te- 

go rowodu, że żydzi są bezsilni, 
muszą znosić prześladcwania, a 

że r.uszą, to się ich prześladuje 

i krzywdzi. Siła decyduje kto jest 
dobry, a kto — zły. Oto jest o- 
s.ateczny sens antysemityzmu. 
Ostatecznie ciekawy jest ten ży- 
dek, który w dzisiejszych czasach 
puszcza się na podobne wywody. Dla 
czego broni się Greków i murzynów, 
a zachowuje się obojętnie lub nawet 
przyklaskuje, gdy któreś państwo 
zabiera się do swoich żydów! To tak 
jakby ktoś zapytał: dlaczego tępi 
się szczury a hoduje króliki?! Coś 
ten Heler w udawaniu raiwniaczka 
przeholował. Grubo wcześniej prze- 
cież poważniejsi żydzi przyznawali, 
że przyczyna antysemityzmu tkwi w 
nich samych. Choćby taki, cytowa- 
ny już w poprzednich numerach, Ber 
nard Lazare, który pisał: .,Natural- 
nie,że nie popieram anty- 


semityzm u, jednakże spróbuję 
gc wytłumaczyć. Nie powstał on bez 
winy żydów... i t. d.“ To, że Lazare 
oświadczył się „pomimo wszystko“ 
przeciw antysemityzmowi, nie jesż 
nic dziwnego: trudno, żeby sobie 
sam biez na skórę kręcił!... (Chociaż 
powiadają, że pewnien żyd stał się 
takim gorącym antysemitą, że... sie- 
bie pierwszego powiesił). Konstatują 
więc żydzi z przerażeniem, że społe- 
czeństwa nic sobie z ich zmartwień 
nie robią. Ale to jeszcze pół biedy, — 
bo niektóre same zabierają energicz- 
nie do odżydzenia. Muszą się żydzi 
nareszcie raz z tem pogodzić, że ich 
wiekowe zabiegi spaliły na panewce 
i — zamiast wołać nierosądnie o po- 
moc, która nigdy nie nadejdzie — 
powinni zastanowić się poważnie nad 
tem, jaki teren wolny obrać sobie na 
osiedlenie. Wołanie S. O. S., odwoły- 
wanie się do serc arjów nie im nie 
pomoże. Narody aryjskie już się tym 
razem uwieść nie dadzą!.. Pocieszne 
jest, że żydzi stali się w ostatnich 


ezasach prawdziwymi obrońcami ka- 
tolicyzmu.  Nawołują do formalnej 
krucjaty przeciw Hitlerowi!... Cel tu 
jest zupełnie jasny: nie mogąc sami 
dać rady narodowemu socjalizmowi 
w Niemczech, usiłują podburzyć prze 
ciw niemu opinję katolików całego 
świata — jako obecnie współza- 
interesowanych, co dało 
powód do naiwnego tytułu art. Hel- 
lera — łudząc się, że i sami przytem 
zyskają wiele. [Daremne! Opinja 
świata nigdy nie sypatyzowała zby- 
tnio z Hitlerem, a po ostatnich obu- 
rzających wypadkach tembardziej — 
co nie przeszkadza zupełnie mieć od- 
powiednie zdanie o żydach! 

Przecież — u licha — prąd antyse- 
micki nie począł dopiero w głowie 
niemieckiego „Führera“, ale istniał 
już od wieków. Że przechodzi obecnie 
w coraz wyższe napięcie, to jesż dzie- 
łem nietylko Hitlera, ale przedewszy- 
stkiem — Losu. Wybija godzina: Ne 
mezys dziejowa się zbliża... Ot, co!! 

(law) 
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Odbyty niedawno w Moskwie 7-my 
Kongres Komiternu — dla ratowania 
swoich wpływów zagranicą — prze- 
prowadził uchwałe nakazującą kiero- 
wnictwu agentów zmianę taktyki, 
cdnośnie do terenu, gdzie zalecono 
„obronę resztek burżuazyjnej demo- 
kracji' — nadano jaczejkom więk- 
szą autonomję, w sensie przystogo- 
wania się do warunków każdego kra- 
ju, dopuszczając łączność ze sympa- 
tyzującemi kompartjami, by opano- 
wać masy chłopskie i drobno-miesz- 
czańskie. Zalecono nawet wchodzić 
komunistom do niekomunistycznych 
organizacyj kulturalnych, zawodo- 
wych, ba... nawet do religijnych; nie 
stosując mechanicznie zebranych do- 
świadczeń z jednego kraju — w in- 
nym. 

Jest to już nie „przeciekanie”, ale 
napływ odpowiednio wyszkolonych e- 
lementów na wszystkie tereny, by 
móc niemi zawładnąć w każdej chwi- 
E, gdy komitern uzna to za stosowne. 

żydostwo, masonerja i komunizm 
podają sobie ręce, by zgnieść nie „re- 
sztki uciśnionego demokratyzmu”, a- 
ie społeczeństwa całe; by rzucić je 
sobie pod nogi, jak to uczyniono w 
Rosji, a ostatnio w Hiszpanii. 
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Żydowska obłuda 


„Judenkenner* nr. 23 z lipca b. r. 
przytaczając część mowy Samuela 
Untermeyera, którą wygłosił na ze- 
braniu loży wolnomularskiej — a 
podanej przez „World Jewrey'— za- 
znacza, że Untermeyer świadomie 
puścił wobieg słowa: „lubo nie je- 
stem wolnomularzem, przyznaję je- 
dnak, że podstawowe tezy wolnomu- 
larstwa stoją w otwartej walce ze 
wszystkiem co wprowadza rząd na- 
rodowo - socjalistyczy w Niemczech, 
tak dalece, że gdyby nawet nazizm 
nie tępił u siebie wolnomularstwa to 
musiałoby być ono jego  śmiertel- 
nym wrogiem“. 

Untermeger kłamie bezczelnie, że 
nie należy do masonerji, gdyż jest 
członkiem organizacji „2b“ (B'nei 
B'rith „dobrzy bracia“ —  najstar- 
sza zakonspirowana loża, żydowska 
która królów i proroków obalała) 
organizacja ta zajmuje w masoner- 
ji wyższe stopnie, a należeć do niej 
mogą wyłącznie żydzi, którzy stąd 
wydają polecenia niższym stopniom 
grupującym goimów. 


«Ski. 


Radjostacja 


żydowska 


Londyn. (—) Jak donosi prasa an 
gielska, utworzyło się hojnie wspie- 
rane pieniężnie towarzystwo żydow- 
skie, które chce zbudować w Anglji 
żydowską radjostację. Prezes tego 
towarzystwa, dr. Goldberg oświad- 
czył przedstawicielowi pisma „Ca:- 
holic Times" — iż prześladowanie ży 
dów w Niemczech i konieczność prze 
ciwdziałania temuż były pobudką do 
zbudowania tego rodzaju radjosta- 
cji. Początkowo chciano taką stację 
urządzić w Palestynie, czemu się 
tamtejsze władze  sprzeciwiły. Po 
przedłożeniu planu prac wybitnym 
osobistościom żydowskim w Anglji 
zaczęto okazywać hojną pomoc ma- 
terjalną. Programy żydowskiej ra- 
djostacji będą równie bogate, jak 
narodowych stacyj angielskich, lecz 
będą posiadały jra żydowski. 
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Zastanawiano się, w jakim kraju 
zbudować ową stację; na widoku by 
ły: Francja, Belgja, Luxemburg i 
Anglja; postanowiono  radjostację 
żydowską zbudować w Anglji. 
Nasuwa się tu ciekawe pytanie: 
kto i w jaki sposób będzie kontro- 
lował działalność tej stacji w razie 
audycyj w żargonie lub w hebraj- 
skim? odowej policji i 
służbie przeciw szpiegowskiej taka 
radjostacja może przyczynić niema- 
ło kłopotu. Podburzanie zaś  opinji 
świata chrześcijańsko - aryjskiego i 
cywilizowanego przeciw Niemcom — 
może znów wywołać powikłania dy- 


- plomatyczne. Wreszcie ostatni wnio- 


sek: Żydzi najbardziej pewni muszą 
się czuć w „Anglji; tam zapewnie re- 


zyduje część tajnego Sanhedrynu. 
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Incyndent w klubie polskim 
na Dalekim Wschodnie. 


Charbin (=) Na dorecznem wal- 
nem zgromadzeniu jedynego klubu 
polskiego w  Charbinie „Gospoda 
Polska" grupa członków z general- 
nym konsulem polskim p. Kwiat- 
kowskim na czele zgłosiła wniosek 
skreślenia ze statutu klubowego pa- 
ragrafu, orzekającego, że członkami 
klubu mogą być wyłącznie obywa- 
tele polscy wyznania katolickiego. 
Wniosek był umotywowany tem, że 
owa klauzula wyznaniowa statutu 
zamyka dostęp do klubu członkom 
licznej kolonji polskiej w Charbi- 
nie, „krzywdząc* pozatem innych o- 
bywateli polskich, którzy nie są ka- 
tolikami. Po debatach wniosek u- 
padł. P. Kwiatkowski z popierającą 
go grupą demonstracyjnie opuścił 


zebranie. Grupa ta domaga się zwo- 
łania specjalnego zebrania członków 
celem poddania rewizji tej uchwały 
dorocznego zebrania. Sprzeciw i a- 
gitacja p. Kwiatkowskiego są zupeł- 
nie niezrozumiałe; prościej byłoby 
utworzyć drugi kiub polski z dopu- 
szczeniem doń obywateli  polskica 
bez różnicy wyznania i rasy, aniżeli 
„domagać' się od katolików, any 
skauzulę wyznaniowową skasowali 1 
przyjmowali do swego środowiska 
te elementy, które uważają za nie- 
pożądane. Drugi klub polski na brak 
członków nie będzie mógł uskarżać 
się, żważywszy liczną kolonję żydów 
„polskich“ i grupę  popierającą p. 
Kwiatkowskiego. 


SKONFISKOWANO 


SKONFISKOWANO 
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Książa godna polecenia | 


Obok Stanów Zjednoczonych naj- 
więcej wolnomularzy liczy Wielka 
Brytanja ( którą nazywają nawet 
„Wielką B'nai B'rithanją'). 
Razem z Irlandją liczy ona około 
500.000 „braci“, z których w życiu 
gospodarczem i polityczaem tworzą 
się miarodajne lub b. wpływowe 
czynniki... Siła masonerji w Anglji 
jest tak wielka, że była ona dotych- 
czas prawie że nietykalną, jakby 
ją ochraniało jakieś  przepotężne 
„tabu“. Dlatego też z tem większem 
uznaniem należy powitać wydaną o- 
statnio przez „Imperial Fascist Lea- 
que“, pozostającą pod  kierowni- 
ctwem znanego bojownika antyjudai- 
zmu Arnolda S. Leese, broszurę pt.: 
„Ihe Growing Menace of Freemason 
ry“. Broszura ta opracowana jest 
staranie i rzeczowo na podstawie bo- 
gatych materjałów archiwalnych i 
mało znanych dokumentów. Ktoby z 
Polaków interesujących się tą kwe- 
stjją reflektował na wymienioną bro 
szurę, to służymy adresem: Imperial 
Fascist League“, Londyn, W. C. 2. 
30, Craven Street. Cena 2 pensy. 
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Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI' 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI'. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE. 


Czy wiecie... 


„.że w Los Angelos młoda lotni- 
czka panna Fingers zapomniała, jak 
się ląduje i 35 (!) razy zniżała lot aż 
do ziemi i znów wzbijała się w powie 
trze, — aż służba lotnicza, która 
wreszcie zrozumiała o co chodzi, wy- 
malowała prędko na białej płachcie 
olbrzymiemi literami „wyłączyć za- 
płon!“ i dopiero lotniczka wylądowa 
ła, ale aparat uległ rozbiciu? Panna 
Zapominalska wyszła z przygody ca- 
ło, ale na to Śmieje się z niej cała 
Ameryka. 
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„Żydzi ło kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden maród <hżazy 1mykcwasy A ŻY 


Niebezpieczeństwo zażydzonej adwokatury. 


Adwokatura jest jedną z tych dzie 
dzin wiedzy i.. zarobku, do której 
masowa garną się żydzi. Fakt ten 
jest ogólnie znany, ale nie wszyscy 
zdają sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa, grożącego nam z istnienia te- 
go faktu. Zwłaszcza polski świat pra 
cy, a spośród niego szczególnie na- 
sze kupiectwo nie docenia tego nie- 
bezpieczeństwa, gdyż po  stwierdze- 
niu tego, aczkolwiek przykrego dla 
niego stanu rzeczy, przechodzi nad 
niem do porządku i nic nie czyni, 
aby stan ten zmienić na lepsze. 

Przemysłowo - handlowy charak- 
ter naszych centr gospodarczych na- 
suwa siłą rzeczy wniosek, że przed- 
miotem procesów sądowych są w 
pierwszym rzędzie i głównie zatargi 
robotnika z jego pracodawcą — lub 
naodwrót. (Zatargi kupieckie nie 
wchodzą. tutaj — narazie! w rachu- 
bę, bowiem tego rodzaju umowy za- 
wierają kupcy, w lwiej części prze- 
cież żydzi, pomiędzy sobą, a w wy- 
padkach spornych uciekają się pod 
polubowne sądy swych  rabinackich 
kahałów). 

Uwzględniwszy w takim n. p. mieś 
cie Łodzi, że przemysłowcami, kup- 
cami i kamienicznikami są w 90 pro- 
centach żydzi ( w innych naszych 
miastach stan ten nie o wiele lepiej 
się przedstawia!), dojdziemy do 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


wniosku następnego, a mianowicie, 
że w zatargach, opierających się o 
sąd, występują po jednej stronie 
zwykle bogaci żydzi, biegli aż po- 
nadto nietylko w talmudzie, ale i w 
lesie paragrafów prawniczych — zaś 
po drugiej stronie biedni polscy rc- 
botnicy, zdani w największej swej 
części na łaskę i niełaskę „biegłości“ 
prawniczej swych zastępców praw- 
nych. 

Tutaj podkreślamy szczególnie 
fakt zamożności żydów, albowiem 
przy dzisiejszym układzie stosunków 
na drodze procesu sądowego, zam- 
żność klienta odgrywa jeśli juź nie 
decydującą, to przynajmniej bardzo 
ważną rolę, od niej zwykle tylko za- 
leży możność w niesienia skargi, czy 
też oddania sprawy w ręce adwoka- 
ta. 

Robotnik czy też chłop polski, ma- 
jący wrodzone poczucie etyki i pra- 
worządności, a z drugiej strony nie 
dysponujący zasobami pieniężnemi 
wogóle — a w stopniu pozwalającym 
na ryzyko w szczególności — wstę- 
puje na drogę sądową dopiero po 
długiej rozwadze i w najgłębszem 
przeświadczeniu o słuszności swojej 
sprawy. 

W tych warunkach na samem już 
wstępie siła partnerów jest nierów- 
na — jedna bowiem strona ma w rę- 


e 


ku jakoby rewolwer nabity, a druga 
w najlepszym razie motykę. Mamy 
zatem gre o nierównych szansach! 

Rozważmy następnie, a ile sytua- 
cja zmienia się, jeśli na miejsce 
dwóch tych stron wstępują ich za- 
stępey. Wówczas na miejsce przemy- 
słowea — kupca — kamienicznika - 
żyda wstępuje ze stuprocentową pe- 
wnością adwekat - żyd. Na miejsce 
zaś robotnika, „zorganizowanego“ 
zazwyczaj w jakimś tam „swoim“ 
związku, idącego zwykle pod komen- 
dą prowodyrów - żydów lub w naj- 
ierzzym razie jakiejś tam P. P. S. 
czy innego Z. Z. Z., występuje adwo- 
kat „związkowy“ — 99 nrocentach 
RE również żyd! Mamy zatem dwóch 
adwokatów - żydów, występujących 
jakcby „przeciwko sobie“! 

Kto nie rozumie  zaaczenii tego 
faktu... temu polecamy pilne prze- 
studjowanie w drukującym się w na- 
szym odcinku „Prawie wybranego 
narodu“ rozdziału o sądowni*twie. 
Innych komentarzy dodawać nie mo- 
żemy — i nie potrzebujemy. Tam 
są dość wymowne! Raz już nareszcie 
powinny nam się otworzyć oczy na 
te sprawy i powinniśmy sobie posta- 
nowić: nietylko dla poparcia rodaka- 
adwokata, ale i dla dobra własnej 
sprawy obcych „obrońców“ — wni- 
kamy!! Jotem 


Pożar fabryki gumy. W Krako- 
wie wybuchł pożar w fabryce gumy 
Semperit, gdzie zapaliły się trzy szo- 
py, mieszczące surowiec gumowy i 
świeżo sprowadzone maszyny  Szo- 
py te przylegały do murowanego bu- 
dynku, w którym w magazynach od 
rozgrzanego muru zapaliły się siar- 
ka, farby i surowiec gumowy. Szko- 
dy wynoszą około 100 tys. zł. 

Skazani za działalność antypań- 
stwową. Wyrokiem sądu okręgowe- 
go w Siedlcach, za działalność anty- 
państwową, skazani zostali Stefan 
Rudczyk na 5 lat więzienia, Jakób 
Chaponiuk na 4 lata Aleksander i 
Jan Rudczykowie na 2 lata, poza 
tem wszyscy na utratę praw publicz 
nych i obywatelskich na 5 lat. Nad- 
to Jan Łuciuk skazany został na u- 
mieszczenie w zakładzie popraw- 
czym. 

Napad rabunkowy. Dokonano na- 
padu rabunkowego na szosie koło Je 
sionówki na Fajwla Malera, rzeźni- 
ka z Białegostoku, który został 
przez napastników pocięty nożami. 
Sprawcy napadu zabrali ukryte 680 
zł. Zarządzony natychmiast pościg 
policyjny doprowadził do ujęcia 9 na 
pastników, którzy zostali aresztowa 
ni. Zrabowane pieniądze ukryte u je 
dnego z bogatszych gospodarzy, o- 
odebrano. 

Morderstwo dziecka. Paweł Tere- 
pa z Oleszanicy pod Złoczowem, po- 
dejrzewając, że nie jest ojcem dzie- 
cka, które onegdaj urodziła jego żo 
na, udusił je w czasie zabawy. 

W poczekalni dworca kolejowego 
w Krakowie zasłabł nagle i zmarł 
przed przybyciem pogotowia ratun- 
kowego Stanisław Kupa, urzędnik 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
zamieszkały stałe w Katowicach. 
Zmarły był inwalidą i b. legjonistą. 
Pochodził z Jasła. 


NA SWIECIE 


Amerykański lotnik Wiley 
Post wystartował z Seattle ( w sta- 
nie Waszyngton) na Alaskę. Jest to 
drugi etap do Moskwy przez Ala- 
skę i Syberję. 

Władze tureckie wykryły wiel- 
ki spisek komunistyczny. Proces 30 


oskarżonych odbywa się przy drz- 
wiach zamkniętych. 

Wypadek samochodu wojsko- 
wego. W Belgji w czasie odbywają- 
cych się pobliżu Arlons manewrów 
nowoutworzonego korpusu strzel- 
ców ardeńskkich samochód wojsko 
wy przy próbie wyminięcia prywa- 
tnego samochodu wpadł do rowu i 
wywrócił się. Sześciu żołnierzy cd- 
niosło ciężkie rany. 

Litewskie ministerstwo komu- 
nikacji prowadzi z państwami bałty- 
ckiemi pertraktacje w sprawie prze- 


jęcia od niemieckiego towarzystwa 
„Deruluft* linji lotniczych na tere- 
nie państw bałtyckich. 

Na otwarciu drugiej między- 
naredwej konferencji kościołów 
chrześcijańskich w Leicester w An- 
glji obecnych było 2000 delegatów 
z 42 krajów. Malowniczy widok 
przedstawia estrada, na którą dele- 
gaci 42 państw. w kostjumach naro- 
dowych wnosili sztandary. Włochy i 
Abisynja nie są na konferencji re- 
prezentowane. 


dotąa pod słońcem, niż ;ten, Który uwaža 
siebie za narod wyörany‘‘, 
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M. LUTER 


a 
PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 
posiada stale na składzie obuwie dzie- 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
wchodzące w zakres szewstwa. 
Ceny niskie 


prace, 
Robota solidna. ~ 
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ŻYDZI 
A 'CZYSTO3sC RASY. 


Żydzi w Niemczech — a za nimi 
żydostwo światowe — pomstują na 
hitlerowców i ciskają gromy za to, 
że w samoobronie pragną zastoso- 
wać „cenzus rasowy“, niepomni, że 
przecież sami stworzyli ów „cenzus“ 
u siebie, gdy byli narodem państwo- 
wym w prawie talmudycznem mają 
go nakazanym i obserwują po dzień 
dzisiejszy. Pomijając już zarządzenie 
Ezdrasza, wydalenia żon i dzieci 2 
małżeństw z nieżydówkami — do wy- 
bieralnych swoich instytucyj Kaha- 
łu, bractw, zwłaszcza zaś „sędziów“ 
wprowadzili ścisły cenzus rodowy, 
oparty na gorliwości wyznania i czy- 
stości pochodzenia. Kandydaci na te 
stanowiska otrzymywali tytuł „smi- 
chy“ po 18-tym roku życia, a prawo 
nakazywało kollegjum wyborczym, 
złożonym z sędziów, aby po przej- 
ściu odpowiedniej próby, z pomię- 
dzy nich tylko obierali swoich na- 
stępców. 

W ten sposób utrzymano rządy w 
społeczeństwie żydowskiem z pokole- 
nia na pokolenie, wśród zawieruchy 
dziejów — nie dopuszczając żadnego 
wyłomu w tem regimie. 

A więc czystość rasy, przez wieki 
im potrzebna dla zachowania ich by- 
tu, narodowości, stała się zdrożną i 
wywołuje u nich oburzenie, gdy w 
samoobronie swojej narody aryjskie 
pragną ją stosować; — przeciwko 
niej wszczynają krzyk w prasie ga- 
dzinowej i czynią nagonki po insty- 
tucjach społecznych i państwowych, 
by społeczeństwa tem łatwiej obez- 
władnić, unieruchomić zawładnąć 
niemi w całości. LK. 


Jakie są skutki kupna u żyda 


W obecnych czasach, gdy każdy 
niemal ‘obywatel (aryjczyk) cierpi 
na chroniczny brak gotówki, bardzo 
jest pożądanem nabycie potrze- 
bnych artykułów na spłatę w ra- 
tach miesięcznych, które nibyto ła- 
twiej przychodzi spłacać, niż ciułać 
gotówkę w skarbonce. Na tych to 
właśnie ratach robią kokosowe inte- 
resy różne niesumienne firmy ży- 
dowskie. Klijent, podpisując z ży- 
dem umowę o warunkach spłaty, nie 
zastanawia się zwykle nad tem, że 
każde uchylenie w terminie płatnoś- 
ci naraża go na duże koszta. „Jakoś 
to będzie!...'* macha zazwyczaj ręką 
rad że dostał „bez pieniędzy“ ubra- 
nie, mebłe, czy coś innego. 

Ale skutki tej, tak korzystnej na 
pozór, tranzakcji bywają zazwyczaj 
opłakane. Klasycznym przykładem 
tego jest fakt opisany poniżej w na- 
desłanej nam przez jednego z Czy- 
telników z Przemyśla korosponden- 
cji: 

72 letni rzeźbiarz Paweł Karcz- 
marczyk zamieszkały w Przemyślu 
przy ul. Gen. Prądzyńskiego 42 
ma na utrzymaniu żonę i córkę. Po- 
nieważ sam nie mógł już pracować 
zwłaszcza Spowodu  zrujnowanego 
zdrowia i przepracowania, kupił w 
firmie,,Singer Sewing Machine Com 
pany“ oddział w Przemyślu, przy ul. 


„na raty"? 


Franciszkańskiej, w maju 1929 r. 
maszynę do szycia Singera (rodzaj 
maszyny 15 K. 26 - Nr. Y. 5740099) 
za 610 zł. na raty dla córki swej 
Zofji, która uzyskanemi dochodami 
z szycia dopomagała mu w utrzymy- 
waniu rodziny, a także zaoszczędza- 
ła pewne kwoty na spłatę raty. 

Do końca 1934 r. spłacił Karcz- 
marczyk 495 zł. plus 75 zł. które 
wpłacił przy podpisaniu umowy — 
czyli razem 570 zł. w obec czego po 
zostało do spłacenia jeszcze 40 zł. 

Ponieważ w międzyczasie z powo- 
du choroby Karczmarczyka nieui- 
szczono kilka, rat firma oddała spra 
wę do sądu spowodu czego powsta- 
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ły koszta, które wynoszą razem z za 
legiemi ratami (40 zł.) — 130 zł. 
Ponieważ Karczmarczyk  niemiał z 
czego zapłacić kosztów, w maju 
1934 r.komornik zabrał maszynę i 
oddał firmie w posiadanie. Od tego 
czasu upłynął już rok, a biedna ro- 
dzina Karczmarczyków straciła nie 
tylko sposób do życia, ale, co naj- 


ważniejsze, firma nie chce zwrócić 
ani maszyny ani gotówki 440 zł. 
którą posiada czerpiąc dla siebie 


zyski, ale żąda bezwarunkowo dopła 
ty 130 zł. Niech wypadek ten będzie 
przestrogą dlatych, którzy łakomią 
się na żydowskie kredyty. 

Te. 


Męskie’ damskie, dziecinne, od 
lat 5.ciu. — Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zamówie- 
nie wykonuje z gwarancją soli- 


dnie i tanio 


K. BARAN.  Somowiet. 


Mościckiego 12. Telefon 7-82 
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PLEMIĘ ŻYDOWSKIE NIE POSIADA OJCZYZNY; WSZĘDZIE, DOKĄD PRZYCHODZI, STARA SIĘ WYNISZCZYĆ UCZUCIA PA- 
TRJOTYZMU, DEMORALIZUJĄC UMYSŁY LUDZKIE. ŻYDZI DAŻA DO UTWORZENIA POWSZECHNEJ REPUBLIKI, ABY ZOSTAĆ PANA- 
Mi ŚWIATA. MY WIĘCEJ NIŻ CZEGOKOLWIEK NA ŚWIECIE BOIMY SIĘ ŻYDÓW I DLATEGO NIEPUSZCZAMY ICH DO SIEBIE... 


„HASŁO PODWAWELSKIE*" 


Jeszcze o mordach rytualnych. 


Przyznaj się Czytelniku, że rzuci- 
wszy okiem na tytuł niniejszego ar- 
tykułu uśmiechnąłeś się wesoło, przy 
pomniawszy sobie feljetonik Szersze- 
na o „mordach rytualnych 
i innych po-twarzach, dru- 
kowany na tych łamach przed dwo- 
ma tygodniami. Ale tym razem spra- 
wę potraktujemy poważnie. Pisało 
się już na ten temat wprawdzie nie- 
jednokrotnie, ale — mojem zdaniem 
— jak na pismo poświęcone kwestji 
żydowskiej, nie jest to jeszcze za czę- 
sto. Jest to wprawdzie temat nie 
nowy, ale zawsze aktualny i każdy, 
najdrobniejszy nawet, przyczynek, a 
choćby tylko przypomnienie ni- 
gdy nie zawadzi. Z tego samego, wi- 
dać, założenia wychodzi bogata pra- 
sa antyżydowska w Niemczech, 
gdzie każdy niemal numer „Stuer- 
mera“ czy „dudenkennera* przyno- 
si moc materjału w tej kwestji. Przed 
rokiem wydał nawet Streicher spe- 
cjamy powiększony „numer mordów 
rytualnych Stuermera", który roz- 
kolportowany został po całych Niem- 
czech w olbrzymiej ilości egzempla- 
rzy. U nas zaś pisze się i mówi na 
ten temat stanowczo zamało. Kiedyś 
— w okresie głośnych procesów w 
Kijowie czy Budapeszcie, było o tem 
wszędzie głośno, ale z czasem ucichło. 
Jest to dziełem żydów i ich podłych 
służalców, którzy dokładają wszel- 
kich starań, aby wykorzenić w spo- 
łeczeństwach wiarę w tę — jak po- 
wiadają — „ohydną potwarz”*, „nie- 
cne kłamstwo" i „podłe oszczerstwo" 
rzucone w twarz Izraela. Udało im 
się to w zupełności! Dzisiejszy pol- 
ski inteligent — czasem nawet prze- 
konany antysemita — w obawie o- 
Smieszenia się woli się w te 
strony nie zagalopowywać. „Licho 
wie, jak to tam z tem jest!...* Otóż 
to właśnie. Ważne to ongiś i tak fra- 
pujące zagadnienie skurczyło się z 
biegiem czasu, do jakiegoś prawie 
„zabobonu ludowego“, z którym, 
rzecz jasna, człowiek inteligentny nie 
chce mieć nie wspólnego. Co gorsza, 
że i wśród ludu, gdzie rzeczy takie 
pamiętane są najdłużej, kwestja mor 
dów rytuainych pozacierała już swe 
reałne ksztaity i błąka się jeszcze, tu 
d ówdzie, jako mglista baśń „o dzie- 
cku wtłoczonem przez żydów w becz- 
kę najeżoną gwoźdźmi*, — ale nie 
konkretnego o tem nie wiadomo. Naj 
lepszym tego dowodem jest opisana 
przez naszego  feljetonistę scena, 
gdzie rozgniewany  prostaczek łaje 
żyda: „ty mordo rytualna“! 

Czy to wszystko dowodzi, że mor- 
dy rytualne wogóle nie istnieją lub, 
że się obecnie już nie powtarzają? 
Wcale nie. Tylko poprostu w wypad- 
kach tajemniczego zaginięcia osób — 
nie podchodzi się w śledztwie cd tej 
strony i sprawa pozostaje nierczwi- 
kłana. To jest cała przyczyna. W. cza- 
sach zaś dawniejszych, w podobnych 
wypadkach, chwytano się zwykle tej 
nitki i najczęściej dochodzono do 
kłębka. Wspomniany numer „Stuer- 
mera“ podaje listę 131 mordów ry- 
tualnych dokonanych w czasie od ro- 
ku 169 po Chrystusie do 1932. Li- 
sta ta zaopatrzona jest w oryginalne 
ilustracje, reprodukcje zdjęć ofiar, 
terenów zbrodni i t. d. Ks. Józef Dec- 
kert w Wiedniu opisuje w swej ksią- 
żce: „Chrześcijanin w  Tałmudzie* 
przeszło 100 mordów, dokonanych w 
latach między rokiem 1871 a 1891. 
Jak na 20 lat jest to cyfra dość du- 
Ża. W r. 1914 „Kronika Rodzinna* 
wydała broszurę ,„Morderstwa rytuał 
ne w Polsce do połowy XVII wie- 
ku“, w której przytacza dane z ręko- 
Pisu ks. Biskupa kijowskiego Józefa 
Andrzeja Załuskiego 1702 — 1774). 
Mamy tam dokładnie opisane wypad 
ki mordów rytualnych w kilkudzie- 
Sięciu miejscowościach w Polsce. 

iem, że niejeden z czytających po 
Stawi mi taki argument: nie trzeba 
zapominać, że były to czasy, kiedy 
Palono także na stosach. czarownice. 


'Tak. To prawda. Czasy były inne. 
Ale też trudno na tej podstawie po- 
sądzić ludzkość ubiegłych stuleci, że 
w tylu wyrokach śmierci wydanych 
na żydowskich morderców opierała 
się li tylko na zabobonie i przesą- 
dach!... Są przecież do dziś liczne do- 
kumenty na podstawie których moż- 
naby wydać podobne wyroki poraz 
drugi. 

Głośny proces Bejlisa toczył się 
przecie już na początku XX wieku, a 
sąd wydał wyrck taki, że stwierdzi! 
dokonanie mordu rytualnego, ale 
Ecjlisa uwolnił spowodu braku do- 
wodów, że on go właśnie dokonał. 

W istnienie tych potwornych zbro- 
dni wierzyło wiełu naszych wielkich 
ludzi. Dość wspomnieć owo porów- 
nanie Mickiewicza w „Panu Tade- 
uszu”, gdzie Zosia krzyczała... , jako 


dziecko od żydów kłute 
igiełkami'. Zdanie to sprawia 
wiele kłopotów żydom  usiłującym 
ogłosić twórcę „Jankiela - cymbali- 
sty“ wielkim zwolennikiem żydów. 

Jeden nawet dowcipny puryc do- 
wodzi z wielką powagą, że to „kłu- 
cie igiełkami* niema nic wspólnego 
z rzucanem "na żydów  „cszczer- 
stwem': Poeta — powiada — miał 
na myśli przekłuwanie dziewczętom 
uszu. na kolczyki przez żydówki! 
Komentarze do tego „komentarza“ 
chyka zbyteczne. Jest to wyborny 
przykład na jakie absurdy wspinać 
się może karkołomna żydowska dja- 
lektyka! 

Jednem z najnowszyca wydaw- 
nictw w Polsce, traktujących o mor 
dach rytualnych jest świetna książ 
ka ks. J. Charszewskiego „Synowie 


Wykrycie tajnej ;,drukarni 


żydowsko-komunistycznej w Warszawie. 


Niewiadomo, którą to już zrzędu 
tajną drukarnię komunistyczną wy- 
krywają władze państwowe w osta- 
tnich czasach, prowadzoną — jix 
zwykle — przez żydów... w tej ich 
„współpracy z państwem“. 

Ile to sprytu, dowcipu i pomysło- 
wości okazują przy tej „twórczej“ 
swojej robocie widzimy każdorazowo 
przy „nakryciu* takiej tajnej dru- 
karni. Nie brakło też tego w sklepie 
— warsztacie szewskim Kotenberga 
w Warszawie, gdzie w pudełkach za- 
miast butów masami wywożono ko- 
musistyczne gazety i broszury w 
świat, wyrzucając tę strawę dia 
„zgłodniałych gojów* z znajdującej 
się pod lokalem piwnicy. 

Najnowsze maszyzy sprawnie, ci- 
cho i przykładnie pracowały przy e- 
lektrycznym świetle i popędzie. Prąd 
elektryczny pobierano — bez liczai- 


ka! — z idącego obok piwnicy kabla. 
Do uczty niby zastawiony stół, oraz 
rozpostarty dywan zasłaniały zejście 
w dół, co utrudniało zbyt ciekawym 
poedpatrywanie cudownej pracy mia- 
łego warsztatu, produkującego wię- 
cej „obuwia“, aniżeli średnia fabry- 
czka. 

Dla jednych było to obuwie ze skó- 
ry, dla innych — wtajemniczonych 
— z „bibuły“, którą to coraz bar- 
dziej kraj się zaściela, zaśmiecając 
umysły i serca. 

Jednem słowem „szyją nam żydzi 
buty”!.. Jeśli nie przeszkodzimy im 
w porę w tej ich usłużności, to nie 
długo „obują“ oni nas porządnie! A- 
le czas nareszcie iść po rozum do 
głowy i z wdzięczności za to szycie 
butów... „Skroić im  chałat!* Tak 
solidnie, Na miarę. Albo i bez mia- 
ry! L. K. 


TE fimo ÓW aa |_| oj mzoe woo 


wiec - miasto egzotytmni. 


Taśma szosy skracała się coraz 
bardziej, od chwili, gdy na jej pła- 
szczyźnie zajaśniaiy domki różnych 
kształtów i wielkości. 

Wjeżdzaliśmy wiaśnie w bramy 
miasta, gdy naprzeciw nas, z tuma- 
nów kurzu, wyłoniła się jednokonna 
dorożka osobliwego kształtu: w oko- 
licy dyszla piątało się jakieś nikłe, 
włochate stworzenie, chudością prze- 
wyższające kozę Ghandiego (do sa- 
mego proroka indyjskiego trudno je 
porównywać!) — a tuż za niem r. 
koźle, rozsiadio się jakieś ogromne 
drabisko w obłoconej bekieszy i z 
potarganym wiechciem rudo - żółtej 
brody. Dorożkarz - żyd! Wartob y 
brać ze sobą taki okaz do Krakowa 
i pokazać go naszym  poczciwym 
„dryndziarzom'. Mieliby srogą z ta- 
kiego kolegi uciechę! Gdyśmy wy- 
minęli ten oryginalny wehikuł — wła- 
śnie przystanął. Zatrzymujemy się 
i my. Warto obejrzeć cały komplet 
dokładnie. 

Bardzo przykre wrażenie zrobiły 
na nas szczegółowe oględziny nie- 
szczęśliwego zwierzęcia: to nia był 
koń, to był raczej szkielet koński. po- 
wleczony skórą, na której, jakgdyby 
dla ozdoby, widniały liczne pręgi na- 
brzmiałe i krwią nabiegłe. 

Niewiem jak długo stalibyśmy zdu 
mieni nad tym dowodem karbarzyń- 
stwa XX wieku, lecz głos energiczny 
w narzeczu niemiecko - hebrajskim 
nakazał swemu ziomkowi ruszać dalej. 


W tej chwili przekonaliśmy się, że 
kcń był głuchy na krzyki i przekleń- 
stwa dorożkarza, jakoteż nieczuły na 
straszneł szarpnięcia wędzideł kale- 
czących mu paszczę. Dopiero na 
świst batoga spadającego z błyska- 
wieczną szybkością na jego grzbiet i 
kończyny — ruszył — trzeszcząc u- 
przężą i kośćmi w takt zgrzytu i pi- 
sku pojazdu. 

Niezatarte wrażenie na nas zrobi: 
ten okrutny widok  wynędrzniałego 
konia i okładającego go bezlitośnie 
wożniey żyda. 

W jechaliśmy w miasto.... 

Widocznie poznano że jesteśmy 
przybysze, bo obległy nas całe falan- 
gi żydostwa, proponując kupno swych 
towarów „po cenach własnych“ a 
nawet — „niższych“. 

Z opresji uwolnił nas dopiero po- 
licjant, który prawił nam morały, że 
tamujemy ruch uliczny. 

Poszliśmy dalej... 

Lecz widocznie całe piekiełko ży- 
dowskie sprzysięgło przeciwko nam, 
bo oto z rogu ulicy wyleciało stado 
gasek, które przelatując obok nas, 
gonione przez rzeźnika drobiu. żyda. 
zbryzganego krwią, pozostawiło na 
naszem odzieniu biały puch. 

Zaczęliśmy  strzepywać z ubrań 
pióra; w tem słychać ponury głos: 

„Nie wolno  zanieczyszczać ulic, 
proszę zapłacić karę jeden złoty!“ 

Trudno — trzeba było zapłacić, bo 
władza władzą, chociaż... przypomi- 


Marszałek Okuma (Japończyk) 
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Szatana“ — wydana także w obszer 
nem  streszczeniu pt: „Królestwo 
Szatana“. Mamy tam opisany fakt 
mordu z całym, mrożącym krew w 
żyłach, realizmem. Dlatego to żydzi 
wszczęli przeciw ks. Charszewskie- 
mu taką nagonkę (pisaliśmy już o 
tem obszernie swego czasu) angażu- 
jąc do niej słynnego — jak mówi 
Szerszeń — „apolo - ghettę* żydo- 
stwa Tadeusza Żadereckiego, który 
wystąpił we Lwowie z niepoczytal- 
ną broszurą pt.: „O żydach, bolsze- 
wji i t. zw. rodzie rytualnym'". Po- 
czciwiec ten, który postanowił sobie 
widać w myśl zasad Horacego, „ko- 
rzystać z Chwili* przygotowuje po- 
dobno jeszcze drugą kolubrynę, któ- 
rą zamierza uśmiercić za jednym 
wystrzałem wszystkich  antysemi- 
tów w Polsce, z ks. Charszewskim 
na czele. 
Oby się sam tylko przy tem wy- 
strzale nie wywrócił! 
Dr. L. R. 


— 0: 


nająca wyglądem raczej żyda niż Po- 
laka. 

Rzeczywiście wątpliwości nasze 
sprawdziły się, bo spotkany wśród 
czerni żydostwa Polak, objaśnił nas, 
że policjant miejski jest żydem i że 
prawie wszyscy funkcjonarjusze miej 
scy są żydami. Nie mówiąc już że 
do ostatnich czasów i sędzią w S4- 
dzie — był żyd! 

Opuściliśmy czemprędzej tę minia- 
turową Erec Izrael, wynosząc nieza- 
tarte wrażenie jej „rodzimego“ egzo- 
tyzmu. 

Eugenjusz Najderski. 


|J. WITKOWSKI 
SOSNOWIEC, ORLA 10a 


Uskutecznia wszelkie reperacje odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
fonowych,  magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj. 


CENY NISKIE 


Pomysłowość żydowska 


Wzrastające uświadomienie naro- 
dowe wśród szerokich rzesz pobudza 
często żydów do wyszukiwania no- 
wych tricków handlowych. Oto nowy 
dowód podstępnej pomysłowości ży- 
dów. Więcej otwarci Polacy żądają 
wyrobów czysto polskich, więc żydzi 
podszywają się pod firmy chrześci- 
jańskie. Ostatnio na terenie Zagłę- 
bia, żydzi dostarczają wody gazowe 
do lokali restauracyjnych i sklepów 
w butelkach wytwórni chrześcija”- 
skich. Polak żąda takiej wody, d-- 
staje i ani myśli, że został nabra:,. 
Różnica jest tylko w smaku. Żyd na- 
lewając wodę do nieswoich butelek 
oszukuje podwójnie. Nietylko podro- 
bił firmę, ale dał również najpodlej- 
szy gatunek. Stąd dla żyda potrójna 
korzyść: skonkurował wytwórnię Po- 
laka, obniżył wartość jego produkcji 
i, zarobił. Skąd żydzi wzięli butelki?! 
Władze administracyjne winny się 
tą sprawą zainteresować. 


ADAM BERNARDYNŃSKI 
Kraków, ul. Dominikańska 2. 
Rok zał 1900. Tel. Nr. 116-91. 


Projektuje i wykonuje: instalacje wo- 

dociągowo-gazowe, curkulację ciepłej 

wody, kanalizacje, blacharstwo bu- 
dowlane i galanteryjne. 


Specjalność: Naprawa primusów oraz 
wszelkich maszynek naftowych, spi- 
rytusowych i benzynowych. 
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PODWAWELSKIE!" 
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Swiatowa konferencja „Mizrachi“, Krakowie 


Wnrze 31 „Hasła Podwav „Hasła Podwawelskie- 
go“ podaliśmy wiadomości o mają- 
cym się odbyć w dniach od 14 do 
19 sirpnia Światowym Zjeździe ży- 
dowskiego Instytutu naukowego w 
Wilnie. Wiadomość tę opatrzyliśmy 
tytułem. „deszcze jeden światowy 
zjazd żydowski w Polsce“. Lecz oto 
zjazd ten poprzedziła jeszcze Świa- 
towa Konferencja „Mizrachi“ w 
Krakowie. Niema już poprostu słów 
odpowiednich na wyrażenie „radoś- 
ci' spowodu tych nieustannych za- 
szczyceń naszego kraju, a szczegól- 
nie Krakowa. Otwarcie zebrania na- 


Co słychać w Niemczech? 


Akcja przeciwżydowska 
w Niemczech 


BERLIN (——) Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: Urząd okręgo- 
wy, w porozumieniu z policją w Bad- 
'Toelz nad Izarą, jako zamieszkały 
przeważnie przez żydów, którzy, we- 
dług opinji kuracjuszy aryjskich i 
ludności miejscowej, zachowywali się 
ostatnio e odp i zuchwale. 
4 TFI Wg: KAJ 


Przeciw. ziaiywowi żydów 


do Berlina 


BERLIN (——) Tematem rozmo- 
wy, jaką odbył wczoraj komisarz 
Berlina, Lipper, z prezydentem poli- 
cji berlińskiej, Helldorfem były śro- 
dki, jakie mają być przedsięwzięte 
celem przeciwdziałania napływowi do 
stolicy Rzeszy elememntów niepożą- 
danych. Chodzi tu o zarządzenia, wy 
mierzone przeciwko żydom w myśl 
powziętych ostatnio decyzyj. 


Rozwiązywanie lóż 
masońskich w Rzeszy 


BERLIN (——) „Loże masońskie 
Starych Prus“, których śp. Gustaw 
Stresemann był członkiem, zostaną 
rozwiązane wobec niemożności pogo- 
dzenia ideologji masońskiej z ideolo- 
gją narodowo - socjalistyczną. Wiel- 
ka loża saksońska w Dreźnie i wiel- 
ka loża „Ogniwo Braci Niemieckich“ 
w Lipsku również zostaną rozwiąza- 
ne. 


Z działalności S. A, 


Berlin W różnych okolicach Ber- 
lina szturmówki S. A. rozwijały w 
ostatnim czasie bardzo ożywioną 
działalność. — Tak np. w Szpanda- 
wie na ulicach jeździły samochody 
z napisami: „Wodzu rozkazuj nam“ 
lub „Precz z żydami“. 


Streicher w Berlinie 


Berlin. Powtarzają się uporczywie 
pogłoski o przeniesieniu się na stałe 
do Berlina kierownika okręgowej 
patji w Frankonji Streichera. Utrzy 
mują, że Streicher nie cieszy się we 
Frankonji zbytnią popularnością, je- 
dnak głównym powodem  ewentual- 
nego przeniesienia byłaby możliwość 
szerszej działalności ,„Struermera“, 
którego wydawcą jest Streicher. 


Idea krwi i ziemi 


Hamburg. — Krajowy  przywód- 
ca stanu chłopskiego w Brunswiku 
wydał rozporządzenie, w którem o- 
znajmia, że włościanin, prowadzący 
handel z żydami sam się wyrzuca po 
za nawias swego stanu i ludu. 
Będzie on pozbawiony wszelkich za- 
szczytnych stanowisk jakie zajmuje 
w łonie swego stanu, gdyż wykazał 
niezdolność pojmowania idei krwi i 
ziemi. Okręgowi przywódcy chłop- 
stwa zostali obowiązani do przedło- 
żenia listy wszystkich chłopów zaj- 
mujących urzędy, którzy po objęciu 
trzymywali jeszcze stosunki handlo- 
we z żydami. 


Za wydawce i red. odp. Józef Kowalska 


stąpiło w n w niedzielę 11 bm. przed po- 
łudniem w sali kina „Atlantic“. U- 
czestnikami konferencji są przedsta 
wiciele 24 państw. Podaj jemy kilka 
charakterystycznyeh momentów te- 
go zjazdu według sprawozdania „Ne 
wego Dziennika“: „Otwarcie zjazdu 
zaszczycili również swą obecnością 
przedstawiciele władz, miencwicie 
delegat Urzędu Wojewódzkiego p. 
radca Schmutz, delegat starostwa 
Grodzkiego w osobie p. Kulikow- 
skiego, oraz komisarz „Policji Pań- 
stwowej p. Hrycyna...' 

„Otwarcia konferencji dekonał p. 
dr. Markus (Kraków), dając wyraz 
uczuciu radości, że poraz drgi Świa- 
towa Konferencja Mizrachi obradu- 
je w Krakowie (pierwszy raz odby- 


ła się przed 2-ma laty — Red.). 

Następny mowca dr. Hirschfeld 
wyraża także „zadowolenie i radość, 
że przedstawicielom  sjonizmu reli- 
gijnego danem jest poraz drugi o- 
bradcwać w Krakowie, mieście kró- 
iów i wieszczów polskich, kolebce 
polskiej kultury. 

W słowach tych, wypowiedzianych 
cclowo z takim kuglarskim patosem, 
uderza jawne — o jakże bolesne! — 
szyđerstwo. „Miasto królów i wi:sz- 
czów — kolebka polskiej kultury“ i... 

zjazdy światowego żydostwa! O dum 
ny grodzie Jagiellonów, jakież poni- 
żenia cię spotykają!... W  podzie- 
miach twojego Akropolu leżą ERA 
chy najlepszych synów narody, 

pod murami jego rozlegają się iri- 


umfalne okrzyki zwycięskiego mięs 
dzynarodowego żydostwa —  odby- 
wają się światoburcze konferencja 
tajnych Sanhendryhnów i jawne zjaz- 
dy pionierów talmudyzmu. 

Oto przedstawiciel Antwerpji ra 
bin Amiel przypomina, że nie gdzie 
indziej, ale tu właśnie, w Krakowie, 
„Stworzono coś wielkiego, mianowi- 
cie Schułchan Aruch (Remu). Tem 
Schulehan Aruch, religijny kodeks 
żydostwa, powinno opanować pań- 
siwo żydowskie", 


Czytelnicy nasi wiedzą co to jest | 


Szulchau Aruch i jaki jest jego sto 
susek do gojów. Otóż wobecności 
przedstawicieli władz polskich rabin 
żydowski ośmiela się polecać współ 
wyznawcom to osławione kompe- 
dium talmudyczne.. „stworzone w 
Krakowie“. „Natem zakończyło się 
część oficjalna Światowej Konferen- 
cji Mizrachi. W godzinach popołud- 
- _ niowych obrady były tajne“... 


Zale Z.A.T-nej spowodu klęski 


żydów w Lublinie. 


Ż. A. T. z Lublina donosi: „Klub 
żydowskiego bloku gospodarczego 
rady miejskiej Lublina przesłał na 
ręce przewodniczącego rady miej- 
skiej i prezydenta m. Lublina oraz 
generalnego  sekretarjatu BB. w 
Warszawie protest przeciwko temu, 
że podczas czynności przygotowaw- 
czych do wyborów do ciał ustawo- 
dawczych całkowicie pominięto lu- 
dność żydowską. Ani w okręgowej 
komisji wyborczej ani w żadnych 32 
komisjach obwodowych nie został 
powołany ani jeden żyd. Natomiast 
do zgromadzenia ckręgowego Z ra- 


mienia rady miejskiej na 29 delega- 
tów weszło zaledwie trzech żydów, 
aczkolwiek ludność żydowska w Lu 
blinie stanowi 40 proc. Protest ten 
jest obszernie umotywowany i wska 
zuje na sprzeczność tego rodzaju 
stanu rzeczy z obowiązującymi prze- 
pisami konstytucji i dotychczasowy 
mi tradycjami“. 

Sprzeczność z  dotychczasowemi 
tradycjami!.. Co za kapitalne zda- 
nie! Dotychczas — według „trady- 
cji“ — żydzi, pomimo, że stanowią 
10 proc. ludności w Polsce, miewali 
zawsze na ważniejszych stanowi- 


skach „swoje“ 70—80 proc. To ni- 
kogo nie raziło. Ale gdy tym razem 
otrzymali mniej niżby im procento- 
wo wypadało... gewałt! Jak to moż- 
liwe? Odstąpienie od uświęconych 
zwyczajów i tradycyj  szabesgojo- 
stwa! 

Wogóle coś żydzi często ostatnie- 
mi czasy konstatują, że potulne go- 
je w Polsce zaczynają im się trochę 
sprzeniewierzać. 

Bardzo żałujemy, że niemożemy 
im przesłać z tego powodu wyrazów 
współczucia !.. 


„CZAS krakowski 


o „Stiirmerze” i „Hasle Podwawelskiem". 


Anonimowy korespondent „Cza- 
su“ z Berlina nadsyła swemu pism: 
korespondencję poświęconą antyse- 
mickiej kampanji prasowej „Stuci- 
mera', w której m. in. czytamy: 

„Juljusz Streicher redaktor „Stuer 
mera“ rozpoczął walkę z typem O- 
stjuda. Jego pismo przypominało 
wówczas nasze „Hasło  Podwawel- 
skie“ o dość podobnym, sensacyjnym 
typie antysemickiego tygodnika. Tak 
było przez lat kilka. „Stuermer” 
wszedł do ruchu hitlerowskiego, i po 


SPORT 


Wyniki zawodów ligowych: 

Cracovia Pokonała Polonję 3 : 2. 

Pogoń (Lwów) zwyciężyła Ruch 
(Wielkie Hajduki) 4 : 1. 

Legja (Warszawa) — Śląsk (Świę 
tochłowice) 2 : 1. 

Warszawianka (Warszawa) 
Garbarnia (Kraków) 2 :0 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

WP. J. M., Przemyśl — Niestety 
nic w tej sprawie poradzić nie mo- 
żeray. Zajęcie nastąpiło na skutek 
wyroku sądowego. My możemy 
'ostrzec tylko innych przed  niesu- 
miennością podobnych żyd. firm. 
Pozdrawiamy! == 

WP. Anna R. Torczyn. Biała pla- 
ma. Prosimy o współpracę. Może in- 
ne będą szczęśliwsze. 

WP. K. Ciesz, Handzłówka. 
Prosimy © korespondencję z tam- 
tych stron. Wysyłamy egz. okazo- 
wy. 


zostając w nim „wolnym strzelcem" 
bez oficjalnej powagi „Partei orga- 

nu“ odegrał wpływ przemożny na 
kształtowanie się opinji antysemie- 
kiej. Na dwa lata przed rewolucją 
hitlerowską, Juljusz Streicher udał 
się do Rosji sowieckiej i studjowa! 
tamtejszą prasę. Od swego powrotu 
z Rosji zmienił też „Stuermera* o- 
gromnie: waniej było to pismo dla 
antysemitów pochodzących z miesz- 
czaństwa i drobnomieszczaństwa, od 
tąd stało się ono pismem typowo 


WP. Dr. W., Lwów. — Z informa- 
cyj chętnie skorzystamy. Nad pro- 
jektem zastanowimy się. 

Przew. Ks. J. S., Warszawa. 
Pieniądze otrzymaliśmy. Dziękujemy. 

Na fundusz prasowy złożyli: 


WP. Erem, Brześć n. B. 2.20 
WP. Eug. Or. Piotrków == jl) 
WP. Rom. S. Zakopane 2.50 
WP. Michał Z. Ostrów 4.50 
WP. Rudolf B., Gródek Jagiell. 2.— 
Wb. ks. Jan T. Poznań 10.-— 
WP. Dyr. A., Wiino 7.50 
WP. Kpt. L., Łódź 8.— 
WP. N. N., Jasło 4 — 


Wszystkim powyższym ofiarodaw- 
com składa Redakcja „Has Podw.“ 
staropolskie Bóg zapłać! 


Co grają w kinach ? 

Mi „Biała Parada“ (Loretta 
Young i John Boles). 

Bagatela: „Wybuchowa blondyn- 
ka“ (Jean Harlow) na scenie rewja: 
„Frontem do morza“. 

Uciecha: „365 żon króla Pausola* 


„proletarjackiem". 

„Nowy Dziennik“ omawiając tę 
korespondencję, zaopatruje ostatnie 
określenie „Czasu“ następującą w 
swoistym thonie utrzymaną, u- 


wagą: 

„Jeśli dla konserwatywnego publi- 
cysty określenie ,„proletarjacki* jest 
synonimem ordynarności i prostac” 
twa, to z taką charakterystyką 
„Stuermera'" najzupełniej się godzi- 
my“. 


(Emil Jannigs). 
Słonko: „Buntownik“. 
Świt: „Ostatni sygnał" 
Wanda: „Szczęście na ulicy“ i 


aS m) emo 
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„Pos 


CEZAR MATZ 


ŁÓDŹ, skład ul. Piotrkowska 123. 
L LENZ 
Skład papieru i materjałów 
piśmiennych 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 137, 
Tel. 237-62 Tel. 231-67 


SWEMTETEYOTRZYYE PESA A ; 


Skład i pracownia obuwia 
TEODOR WOJCIECHOWSKI 
ŁÓDŹ, ul. ll-go Listopada 2% 
poleca: obuwie wszelkiego rodzaj” 


po cenach umiarowanych. 
Rok założenia 1888 


” Drukarnia L. Gronuś, dzierżawca: J. Kowalsć* 


